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(Bank roluiczy. — Misja Gordona. — Z Moskwy.—■ 
Sprawa Kamińskiego w komisji Rady państwa. — 
Broszura o sprawie rozwiązanego Banku włościań­

skiego.)

Dzisiaj (w sobotę) ma miejsce IV. ogólne 
zgromadzenie Banku rolniczego — nie bez in­
teresu przeto będzie dla naszych czytelników, 
jeżeli się choć w krótkości zastanowimy nad 
rozwojem tej nowej instytucji obywatelskiej — 
założonej przez rolników celem podniesienia i o 
ile możności uregulowania handlu zbożem kra- 
jowem.

Kto bacznem okiem śledzi rozwój naszego 
handlu zbożowego — przyznać musi, iż od chwili 
założenia główniejszych arterji komunikacji ko­
lejowej, od czasu założenia podobnych spółek 
obywatelskich jak Bank rolniczy, stosunki 
zróźnoważyły się we wszystkich miejscowo­
ściach w kraju; przyznać musi, iż przeważna 
część rolników naszych zmieniła system sprze­
daży częściowej w drobnych partyjkach, z k tó ­
rych zawsze arędarze, faktorzy, później, mniej, 
a za niemi więcej zamożni kupcy, ostatecznie 
dopiero od tych nabywały zakłady przemysłowe 
jak młyny, gorzelnie itd.

Wieleż to rąk  i jakiej mistyfikacji dozna­
wało zwykle zboże, nic dziwnego tedy, że za 
granicą uważane nie było nigdy jako „prima" 
albo dobre — lecz zawsze jako poślednie! Idąc 
dalej przyznać musimy sobie, źe stajemy się 
powoli punktualniejszymi w terminach odstawy, 
do czego w małej części przyczyniły się lepsze 
drogi; spółkom i Bankowi rolniczemu zaś nie- 
możemy odmówić zasługi ułatwienia bytu nie­
jednemu rolnikowi przez udzielenie w czas za­
liczki o miernej stopie procentowej, przez co 
produkt niejednokrotnie korzystniej na targu 
spieniężony zo s ta ł; oto są niezbite zasłngi spó­
łek i Banku rolniczego.

Bank rolniczy i spółki stoją na straży, 
niedozwalając krajowym kapcom prawie wyłącz­
nie z żydów złożonym, dowolne ceny producen­
tom stawiać. Ostatni wiedzą bowiem dobrze, iż 
producent ma opiekę w Banka rolniczym lab 
w spółce, do której się ada nieosiągnąwszy w 
miejscu ceny wartości swego prodnktn.

Chociaż tedy dużo transakcji zbożowych 
ma miejsce na prowincji, to jednak wpływ po­
wyżej określony i tam dla rolnika producenta, 
chociaż nie bezpośrednio to jednak pośrednio 
korzystało

Obowiązkiem tedy każdego kraj miłującego 
obywatela jest ile możności się konsolidować, 
byśmy się z czasem od wyzyskujących nas kup­
ców uwolnić zdołali w zupełności, zwłaszcza 
źe na nasz galicyjski handel zbożowy tyle różno­
rodnych niekorzystnych czynników wpływa, 
jak często nieurodzaj w kraju a odwrotnie uro­
dzaj w Moskwie, w Rumunii, różne kartele ta ­
ryf kolejowych, a co najbardziej, urodzaj w Ame­
ryce a nawet w Australii.

Nigdy przeto niewierny co nas czeka lub 
jaka nas spotkać może sytuacja, a wtenczas 
znajdujemy schronisko w Banku rolniczym lub 
spółkach, o których rozwój obecnie w czasach 
normalnych jak  najbardziej dbali być powin­
niśmy.

Miło nam skonstatować, jak widzimy z ro 
cznego sprawozdania Banku rolniczego we Lwo­
wie, iż od roku wielki postęp instytucja ta  wy­
kazać może, załatw iła bowiem polecone jej in- 
teresa zbożowe, w drodze komisowej ułatw iała 
kredyt rolnikom, przełamała wątpliwość bytu 
swego, ustaliwszy swoją firmę, i doszła do re­
zultatu, iż jest w możności dania 4 lub 5°/0 od 
pełno wpłaconych udziałów. Odnośna stopa pro­
centowa zależy tylko od dzisiejszej uchwały o- 
gólnego zgromadzenia. . . « ■ « .  •

Nie powiemy, żeby lwowski Bank rolniczy jnź 
się ze swego zadania zupełnie wywiązał, owszem 
dużo ma on jeszcze do spełnienia obowiązków, 
zanim do zupełnego rozwoju dojdzie, lecz od 
instytucji tak  młodej niemamy prawa na razie 
do żądania więcej nad to, co Bank rolniczy u- 
czynił, zwłaszcza gdy zważymy tegoroczny 
nieurodzaj, a przytem i brak exportn.

Z decyzji Banku rolniczego w sprawie za­
łożenia składów zbożowych i ajencji w Jarosła­

wiu widzimy, iż Bank rolniczy nie zapoznaje 
stanowiska swego, iż nie jest on lokalny, po­
wiatową, ale instytucją krajową, z której cały 
kraj ma prawo korzystania, ale również i obo­
wiązek popierania. Instytucja taka wymaga po­
parcia, powinna zejść z torów drobiazgowych; 
wtenczas odpowie swojemu zadania. Nie w ątpi­
my, iż dzisiejsze ogólne zgromadzenie doda pod 
tym względem otuchy tak  Radzie nadzorczej 
jako też i dyrekcji, k tóra tern silniej nad dal­
szym rozwojem instytucji pracować będzie.

Sławna filantropka, niosąca cywilizację na 
Wschód daleki, ślieznie przez swego pełnomo­
cnika postąpiła sobie w Sudanie! Oto Gordon, 
jak doniósł wczoraj telegram, między innemi, 
aby załatwić sprawę z Mahdim i pozyskać szej- 
chów plemion, ogłosił wolność handlu niewolni­
kami... Jest to postępek, którym kram arska po­
lityka Anglii do reszty się zdyskredytowała, o- 
kazało się bowiem, że Anglii nie idzie wcale o 
cywilizatorską misję, ale o oportunistyczne wy­
zyskanie sytuacji. W ogóle całe postępowanie 
Gordona jest bardzo dziw ne: uznał Mahdiego 
snłtaaem Kordofanu, schlebia drobnym naczel­
nikom plemion, i w ogóle pozwala na wszyst­
ko, byle tylko Anglia nie została w większą 
akcję wplątaną. Prawdopodobnie idzie ma oto, 
aby zyskać na czasie i wyprowadzić zdrożone 
załogi, tudzież mieszkańców chrześcian. Źe dzia­
ła  podłng instrnkcyj Gladstona. to zdaje się nie 
podlegać żadnej wątpliwości, ale Gladstońe, 
wiedząc, źe całe odium spadłoby było na niego, 
wyposażył Gordona w najobszerniejsze pełnomo­
cnictwa, pozostawiając ma nieograniczoną swo­
bodę działania. W ten sposób salwował się 
przed atakami opozycji. Nie na wiele ma się to 
jednak przydało; prasa opozycyjna i w ogóle 
niezawisła, z Standardem na czele, potępia sta­
nowczo proklamację Gordona, a temsamem Glad­
stona, który go wysłał z instrukcją. Organa 
rządowe usiłnją po części wytłumaczyć prokla­
mację Gordona, po części zaś przedstawić ją  
jako konieczność, nie znajdują jednak posłnchn. 
Chociażby partja liberalna swój sąd o sprawach 
publicznych podporządkowała sądowi Gladsto­
na, to naród angielski nie może powierzyć swe­
go losu „spirytystycznemu", jak Gordona nazy­
wają, sędziemu polubownemu. Anglia bardzo ni­
sko upadła przez ten czyn swego delegata, za 
który rząd bierze na siebie odpowiedzialność, 
za pośrednictwem Gordona wydała Anglia pro­
klamację wbrew woli chedywa. Anglia mogła 
wiele Gordonowi pozwolić, ale w żadnym razie 
nie mogła zezwolić na ponowne zaprowadzenie
J a S S ® - n i e  zdołają 
skłonić Anglii, aby pogodziła się z handlem 
niewolnikami.

O przybyciu Gordona do Chartumu piszą, 
__ zjawił się tam jakby jaki książę zacza­
rowany z bajki arabskiej. Czego sobie tylko ser­
ce Sudańczyka życży, zezwolił na wszystko. 
Karbacze i listy dłużne zostały spalone, wię­
źniów wypuszczono, a bawiącym w Chartumie 
Egipcjanom zapowiedziano odwrót. Takie postę­
powanie byłoby zupełnie stosowne u zaczaro­
wanego księcia, ale zupełnie się nie zgadza z 
charakterem pełnomocnika protestanckiej, suro­
wej Anglii. „Gordon, pisze Presse, w oryginal­
ności przeszedł Gladstona, który przecież sporo 
zgotował niespodzianek swoją polityką egipską. 
Brakowało jeszcze tego, żeby Gordon z wynio­
słego wielbłąda rozrzucił był miedzy tłumy o- 
we 40.000 funtów szterl., które wiezie. Na prze­
kupstwo nie potrzebuje ich, bo przecież oddał 
sam Sudan Sndańczykom."

Times polemizuje z dziennikami moskiew- 
skiemi, które zaproponowały, aby stanowisko 
Anglii w Egipcie zrobić przedmiotem konferen­
cji mocarstw europejskich. .P ro jek t ten jest nie­
możliwy, pisze Times. Poszliśmy do Egiptn za 
zgodą Europy, a ponieważ obowiązaliśmy się 
zaprowadzić tam spokój i porządek, nie potrze­
bujemy żadnego dalszego mandatu." Times są­
dzi, że rząd ostatecznie albo z własnego popę­
du, lub też pod presją wypadków będzie musiał 
zdecydować się na protektorat w Egipcie. Pora 
jest właśnie teraz stosowna, ponieważ Anglia z 
innej strony ma zupełnie swobodne ręce.

Rząd turecki wynajął od austriackiego 
-Lloyda" parowiec, i wysłał go do Dżeddah z ko­
misją, która rzekomo ma zawieźć Osmanowi ba­
szy nominację na marszałka, a w istocie ma

przeprowadzić śledztwo przeciw komendantowi 
Izzetowi baszy, mocno podejrzanemu o spisko­
wanie z Mahdim. Ja k  Daily News donosi, Por­
ta  postanowiła wysłać 10.000 wojska do Dżed­
dah, które w danym razie użyte zostaną w Su­
danie. 3.000 znajduje się już w drodze do A- 
rabii.

Konstantynopolitański korespondent Stan­
dardu donosi, że ambasador moskiewski Neli- 
dow ma być odwołany, a  miejsce jego obejmie 
Zinowiew, dyrektor azjatyckiego departamentu 
w Petersburgu i były poseł w Teheranie. Po­
wodem odwołania Nelidowa ma być to, śe nie 
udało mu się załatwić kilko kwestyj ważnych 
dla Moskwy. I  tak  w ostatnim roku inkasowa­
no tylko jedną trzecią część kosztów wojennych, 
które Turcja dłużną jest Moskwie, a pretensje 
moskiewskich poddanych, powstałe w skutek 
wojny, nie są dotychczas załatwione. Wobec te­
go postanowiono nadać energiczniejszy kieru­
nek polityce w Konstantynopola i upatrzono na 
posadę ambasadora Zinowiewa.

Ministerstwo wojny w Petersburgu, jak  
dzienniki angielskie donoszą, otrzymało naglące 
prośby od gubernatorów prowincyj zachodnich 
i południowych o posiłki dla załóg, ponieważ 
między ludem wiejskim panuje g żne usposo­
bienie przeciw większym właścicielom. Obawia­
ją  się znacznych rozruchów (?).

Narodni Listy pod napisem: „Co robi k o ­
misja dla sprawy Kamińskiego ? “ umieszcza ko­
respondencję z Wiednia, domagającą się bardzo 
energicznie, aby raz przecie ta  komisja przed­
łożyła sprawozdanie, inaczej bowiem rzuci za­
niechanie czy zamilczenie tej sprawy bardzo 
brzydkie światło na cały parlamentaryzm w 
Austrji. Korespondent rozpytywał się międsy 
posłami, kiedy komisja złoży sprawozdanie, a 
odpowiadano mu: .To rzec? bardzo wstrętna. 
Cała ta  komisja była wielkim błędem. Dojdzie 
w< tej sprawie do cichej zgody oba obozów (le­
wicy i prawicy), aby komisja nie zdawała spra­
wy i aby cała rzecz rozpłynęła się w parę.* 

Narodni Listy  uderzają na taki sposób 
traktowania tej sprawy i żądają energicznie, aby 
raz komisja przedłożyła sprawozdanie. .Komi­
sja nchwaliła zachować tok obrad w tajemnicy 
i w tajemnicy kilka miesięcy obradowała, a 
teraz nie chce przedłożyć sprawozdania. Gdy­
by milczeniem ubito tę sprawę, to byłby to 
wielki skandal parjam^ptarny. Do takiecnortw * 
kwestja wszystkich stronnictw i klubów Rady 
państwa bez względu na polityczną barwę. 
Idzie ta  o honor wszystkich stronnictw, o ho­
nor Austrji. Niech wszyscy posłowie wołają: 
„Kiedy dostaniemy sprawozdanie z afery Ka­
mińskiego ?“

W s p r a w i e  B a s k a  w ł o ś c i a ń s k i e ­
g o ,  — oto ty tu ł broszury, wydanej świeżo u 
Gubrynowicza i Schmidta. Z wszystkich a rty ­
kułów i rozpraw ogłaszanych w ostatnich cza­
sach odznacza się ta  broszura tak  znajomością 
rzeczy, którą traktuje, jak  i jasnem przedsta­
wieniem całej sytuacji, w której znaleźli się 
tak  wierzyciele jak  i dłużnicy rozwiązanego 
Banka. Autor rozbiera w niej bardzo grunto­
wnie kwestję, k tó ra  z dwóch dróg, jakie się 
przedstawiają, byłaby korzystniejsza dla dłużni­
ków i dla wierzycieli: czy konkurs czy spo­
kojna likwidacja? i przychodzi do wniosku, że 
konknrs byłby gorszy i dla dłużników i dla 
wierzycieli, a korzystny jedynie dla tych czyn­
ników, któreby zajmowały się jego przeprowa­
dzeniem.

Komitet przemyski w tej broszurze znaj­
dzie najtrafniejszą odpowiedź na swoją uchwa­
łę, ażeby dążyć do ogłoszenia konkursu. Autor 
obszernie opisuje wszystkie skutki i cały pro­
ceder konknrsn. Poczem przechodzi do procede­
ru spokojnej likwidacji. Likwidacja — pisze — 
to kompromis, w którym jedna strona (dłużni­
cy) oświadcza lojalnie i sumiennie, do jakiego 
stopnia może dopełnić zobowiązań, a droga 
(wierzyciele) przekonawszy się, co wśród da­
nych warunków jako mazimum uzyskać może, 
godzi się na pewne ustępstwa. Dalej autor uza­
sadnia, źe posiadacze listów, pobierając po 6 ’/,

do 8 złr. procentu przez długie lata  od 80 do 
82 złr., które otrzymywali za sto, właśnie na­
rażali się sami na ryzyko, i dziś znaczne u- 
stępstwa poczynić powinni; nie powinni upierać 
się pr*y pretensji, niepodobnej do zrealizowania 
w całości, lecz wycofać się w porę choćby ze 
stratam i.

Jeżeliby wierzyciele postawili dziś alter­
natywę, że bezwarunkowo żądają zaspokojenia 
całej pretensji, albo rozpisania konkursu, to jak 
wykazaliśmy działaliby na oczywistą szkodę 
własnych interesów. Wobec niewyrozumiałego i 
bezwzględnego wierzyciela dłużnik najlojalniej- 
szy nawet, chwyta się każdego środka obrony, 
rzuca się wprost na drogę pieniactwa. Prawda, 
że włościanin ostatecznfe ’ ts w ła łtr uledz i stra­
ciłby wszystko, ale całe jego mienie pewnie nie 
pokryłoby jnż wtedy pretensji wierzyciela z na- 
rosłemi kosztami. Tych kosztów nikt by nie 
zdołał ściągnąć od dłnżnika, więc odbiłyby się 
one na wierzycielach pewnie daleko dotkliwiej, 
aniżeli niezbędne ustępstwo, wynikłe z lojalnie 
i na słusznych podstawach przeprowadzonej 
komplanacji.

W końca aator rozbiera stanowisko i dzia­
łalność obywatelskiego komitetn pomocniczego, 
i wzywa obywatelstwo całego kraju, ażeby po­
uczało dłużników włościan o stanie rzeczy, nie 
dało ich obałamucać wichrzycielom, a wtedy 
wspólną pracą dokona się dzieła, któremu przy­
szłe pokolenia błogosławić będą.

Korespondencje „Gaz. Nar.4'
Praga czeska d. 18. lutego.

(X ) Karnawał wre n nas na dobre. Bale 
zabawy z tańcami każdego d n ia ; słowem, 

Praga szaleje, ale bo też i czas po tema i dla­
czegóż by się Czesi nie mieli bawić? Wszak 
od niejakiego czasn nie mąci im nic spokoju 
domowego. Waśnie młodych ze staroczechami 
ustały, wszyscy zachwycają się ostatnią mową 
w Radzie państwa przewódcy pierwszych, dr. 
Gregra, k tóra nawet na starych meneraeh wy­
warła zdumiewające wrażenie.

W świeeie politycznym cisza zupełna, chy­
ba źe kiedy niekiedy powtórzą się echa żało- 
śnego wycia a la Plener w niemieckiem -baiosci 
na Grabenie. Lecz na w yhn lie  zważa, ehy- 
Schmeykalów i Knoljfosdiwie wzruszy ramiona- 
ba. c z y i A i s i e - . Vjm d?***1 m H r
nie wpada". „ socjalistach nic nie słychać 
w P radze; wprawdzie wyrwie się kiedy niekie

nie. Wczoraj, w niedzielę, przybył osobny po­
ciąg z dziećmi z Kolina na przedstawienie po­
południowe, i około 8. wieczorem opuścił Pragę 
z powrotem. Ciekawym bardzo, jakby się ndała 
taka pielgrzymka teatralna, gdyby ją  chciano 
z Jagielnicy albo Staregomiasta do Lwowa 
aranżować ?....

Z życia polskiego w Pradze nie wiele mam 
do zanotowania. W „Ogniska polskiem* po wy­
stąpienia byłego wieloletniego sekretarza z wy­
działu, jakoś cicho, chociaż bawiono się kilka 
razy, ale cóż kiedy niema silnej ręki, k tóra by 
mogła energicznie raz przedsięwzięte dzieło da­
lej prowadzić!

Ja k  już zeszłego rokn wam pisałem, winą- 
ciły się niestety do „Ogniska" elementa, które 
zamiast zgody i jedności, tylko wszystko w to ­
warzystwie za niedobre i niedostateczne uzna­
ją, ażeby tylko skupionych rodaków po waśnić. 
Jnż opłatek świąt Bożego narodzenia, który 
„Ognisko" rok rocznie dla rodaków naszych u- 
rządza, okazał, że zawiał w iatr niezgody. W pra­
wdzie nasi w Pradze, stale zamieszkali, trzy­
mają się zawsze razem i na uroczystość tę  ze­
szli się prawie wszyscy, cóż kiedy niestety mło­
dzież nasza złota, ucząca się w Pradze, wolała 
pozostać w domu, ażeby się tem lepiej przygo­
tować na zabawę sylwestrową z tańcami! Bo 
innego cela nie mają na oka, jak tylko taniec 
i ozkosze, podczas gdy my dziesiątki la t od­
daleni od kraju, zupełnie za czem innem tę­
sknimy. Bardzo więc pożądaną wiadomość o- 
trzymaję właśnie z kół dotyczących, ażeby za­
raz  po karnawale wziąć się napowrót energi­
cznie do powziętego zamiaru, złączenia obydwa 
towarzystw w jedno, zorganizowania i uzupeł­
nienia statutów, które by zabraniały wszelkie 
możliwe zachcianki, wybrania nowego zarządu 
i oddania całego kierownictwa w ręce nowo 
wybrać się mającego prezesa i tegoż zastępcy.

Dnia 14. bm. odbył się w Pradze świetny 
bal polski, urządzony staraniem obydwu towa­
rzystw polskich, tak  „Koła" jakoteż „Ogniska." 
Sala konwiktowa, jedna z największych i naj­
piękniejszych w Pradze, zie mogła pomieścić go­
ści, przybyłych na tę zabawę, ażeby podziwiać 
prześliczny taniec nasz mazur, prowadzony przez 
p. Podwysockiego i Padalewskiego, a

t  Dow&tetwo bala spo-
«*o tym n  m nr- rękach p. Tscharnera, 

który się z zadania powierzonego mu świetnie 
wywiązał. Do komitetu balowego należeli o- 
prAcz pierwszych osobistości polskich, w Pra- 
4 : ni ifa i/ c lr,' t a k że wielu Czechó w, a mia-

dy jakiś ktosik, ale znika zupełnie, bo na gle­
bie czeskiej nie ma dla niego miejsca, cbociaż 
sąsiedzi z „Reicha" starają się wszelkiemi siła­
mi szerzyć zasady socjalistyczne w Czechach. 
Dotychczas wi$c między Czechami nie ma zwo­
lenników tej partji, chyba źe ta i ówdzie poja­
wi się jakiś przybysz, który jednak czemprę- 
dzej znika.

Czesi mają co innego do robo ty ; każdy tu 
czaję, że nadszedł czas, ażeby pracować nad 
dobrem narodn, ażeby się podżwignąć z pod 
obncha, który ich setki lat prześladował, a  że 
Czesi w tym względzie pracują, to okazuje się 
na każdym krokn. Trzeba tylko ta  między nimi 
żyć i nieustannie pracę ich śledzić, a przyjdzie 
się do przekonania, że silniejszej woli, tęższego 
charakteru chyba w żadnym narodzie nie znaj­
dzie. Dość tylko spojrzeć na teatr czeski, wzno­
szący się nad falami Wełtawy. To istne cacko 
muzy narodowej, ta  pieszczotka każdego „wla- 
stenca" czeskiego, wszystko się garnie do niego 
i nie może się mu nadziwić i nacieszyć nim. 
Od otwarcia teatru  ubiegły jnż cztery miesiące, 
a teatr codziennie nabity, setki zaś ludzi muszą 
opuszczać kasę teatralną z obietnicą tylko, źe 
za dni kilka otrzymają bilet, czasami jedynie 
na najwyższą g&lerję. Dla samych mieszkańców 
Pragi rzadko kiedy pozostaje jeden dzień w 
tygodnia. Prawie codziennie bowiem przywożą 
osobne pociągi tysiąee osób z prowincji a nawet 
z dalekiej Morawy i iszlązka. — Przedwczoraj 
naprzykład zakupili mieszkańcy okolicy Miel­
nika cały teatr dla siebie, pomimo że ceny są 
z powoda występów gościnnych panny Emmy 
Turolli znacznie podwyższone. Przybyło prze­
szło 1100 osób.

I  tak powtarza się tpsamo niemal codzien­

nowicie: pp. dr. Chodounsky prezes koła pol­
skiego i wielki przyjaciel narodu naszego, E d­
ward Jelinek, Posselt, dr. Żitek i wielu innych. 
Bal zaszczyciło obecnością swoją wielu dygni­
tarzy czeskich, profesorów wszechnicy itp., k tó ­
rzy się nie mogli nachwalić serdeczności pol­
skiej.

Ja k  wiecie, wysłało „Ognisko" osobnego 
delegata, p. wiceprezesa Muzykę, na jubileusz 
ks. opata Nowakowskiego do Żółkwi z adre­
sem, podpisanym przez wszystkich w Pradze 
zamieszkałych rodaków. Ks. opat wystosował 
następnie pisemne podziękowanie do „Ogniska" za 
czyn ten patrjotyczny, który on nie dla swej 
osoby poczytuje, tylko jako miłość, okazaną oj­
czyźnie przez rodaków, na obcej ziemi zamie­
szkałych. L ist ten dostojnego starnszka zosta­
nie w bibliotece „Ogniska", jako relikwijna pa­
miątka przechowany.

Życzyć należy, ażeby „Ognisko" i nadal nie 
pomijało żadnej sposobności czczenia pamiątek 
narodowych, dowodząc tem, jak bardzo Polacy 
w Pradze kochają wszystko co swoje.

Wspomniałem wam raz, że kilku Rusinów, 
w Pradze zamieszkałych, nosi się z myślą u- 
tworzania klnbu roskiege, dodając od siebie, że 
pomysł ten jest chyba mrzonką. I  rzeczywiście 
mrzonka to była, bo jakoś cicho, nic nie Bły- 
chać o egzystencji towarzystwa takiego.

XXI. Ogólne zgromadzenie
galic. Towarzystwa kredyt. Ziemskiego.

n .
Posiedzenie z d. 21. lutego. 

Przedewszystkiem winniśmy sprostować 
wczorajszą pomyłkę druku, którą zapewne sami

Powieść współczesna
przez

A utora „Marzycieli."

(Cięg dalszy.)

Inaczej jednak na ich obecne położenie W ła­
dysław się zapatrywał. Ten w ciągu dwudzie­
stu czterech godzin zmienił się, jakeśmy to już 
widzieli do niepoznania prawie, lub właściwie 
takim się zrobił, jakim oddawna być pragnął, 
a tylko przed tem nie mógł dla brakh majątku. 
Zaledwie z rąk  ojća otrzymał część fortuny, 
p. Oliński nie chciał bowiem, by mężczykna w 
tylu wieku co jego syfi, ciągle niu w ręce pa­
trzył, zaraz sobie powiedział, że będzie godnym 
reprezentantem źłotej młodzieży, w szeregi któ­
rej powołał go Wypadek szczęśliwy Nie upły­
nął też miesiąc, a wszyscy panicze już go znali 
i kochali. I  wcale temu dziwić się nie trzeba, 
że tak  prędko zjednał sobie ich gyfopatje Wszak 
W ładysław ubierał się Wytwórlife, miał piękne 
ekwipaie, służbę w liberji, mieszkał w pałacu 
i nie wiedział co znaczy brak gotówki. Takie

przymioty są nieocenione w oczach złotej mło­
dzieży, a cóż dopiero, jeśli ten, kto je posiada 
pochodzi z rodziny dobrej, prawie senatorskiej? 
Olińscy zaś byli z dawien dawna szlachtą do­
brą, i w krajn zasłużoną, a tylko nieszczęście 
familijne i krajowe zepchnęły ją  były na to 
podrzędne stanowisko, z którego znowu dźwi­
gnął ją  zapis pani Dobrzynieckiej.

Ojciec, patrząc na syna postępowanie, wcale 
się tem nie cieszył; z początku nie raz nawet 
robił mu z tego powodu wymówki, lecz gdy się 
przekonał, że to groch na ścianę, dał pokój 
wszystkiemu, i jedynie to go pocieszało, że 
W ładysław majątku nie trwonił, a tylko do­
chody wydawał, i że Marynia na włos się nie 
zmieniła. Zresztą kto wie, czy tak  patrząc na 
jedynaka, nie pomyślał także w duchu o świe­
tniejszym jeszcze losie dla niego, któryby niógł 
osiągnąć przez dobre ożenienie i koligacje ? Co­
kolwiek bądź, pan Oliński mimo wrodzonej 
skromności, był szlachcicem, a któryż szlachcic 
nie chciał być dawniej równym wojewodzie, 
któryż z nich dziś jeszcze, choć stosunki się zmie­
niły i życie innem korytem popłynęło, nie ma­
rzy o wielkości, jeźli już nie dla siebie, to 
przynajmniej dla swoich dzieci ? Być więc może, 
że i nasz przyjaciel nosił się z takiemi nadzie­
jami, które nawet łatwo mogły się ziścić, lecz 
mimo to ani przed swoimi, ani przed obcymi 
nigdy się z ńiemi nie zdradził. O tem, że je 
w głębi dńszy żywił, mogłaby chyba świad- 

Iczyć ta  jedna okoliczność, że teraz rżadtićj1

Władysławowi skromność zalecał, i coraz chę­
tniej patrzył na jego otoczenie, składające się 
z samych losu wybrańców...

Pan Oliński myślał, że potrafi żyć jak nie­
gdyś cicho; tymczasem prędko się przekonał, 
że człowiek bogaty jest czasem większym nie­
wolnikiem, niż ubogi. Wprawdzie gdyby był 
chciał koniecznie tego, mógł się był zam­
knąć i nikogo do swego domu nie wpuścić, lecz 
czy wolno mu było to uczynić i zostać dziwa­
kiem, skoro miał córkę? nie rad musiał 
tedy dla niej żyć ze światem, aby zaś Marynia 
miała odpowiednie towarzystwo, wziął do domu 
swoją siostrę cioteczną, panią Klemencję. k tóra 
od la t dziesięcin była wdową. Z początku za­
mierzała przyjmować u siebie tylko ludzi za­
cnych i rozumnych, wszelako gdy zobaczył, że 
taki wybór jest niemożliwy, powoli otworzył 
swoje salony i dla tych także, co z tego lab 
owego ty tułu  mogli na nich bywać. Najwięcej 
gości sprowadzał mu Władysław, między jego 
przyjaciółmi bowiem, nie było ani jednego, 
któryby nie chciał poznać „wielce zacnego" 
pana Olińskiego, i „prześlicznej" panny Marji. 
Tym sposobem w wnyn pałacu Dobrzenie­
ckich, pojawili się nawet Leander Wolewicz, i 
młody Alfons hr. Czarnokofiski, którzy n& śmierć 
zapomnieli, jak  pan Oliński był niegdyś trak­
towany bądź przez nich samych, bądź przez ich 
'rodziców.

Nasz sędziwy przyjaciel miał serce zbyt 
śziachetne, by im dawifó błędy pamiętał i te­

raz ich za nie npokarzał. Udawał więc, jakby 
sobie nic nie przypominał i chyba tem jednem 
ich karał, że był dla nich obojętnym, nawet 
zimnym. Oni atoli na to uwagi nie zwracali, 
każdy z nich bowiem przychodził tu  nie dla 
ojca, lecz dla córki. O ! panna Marja wszyst­
kim się podobała, i nie było między nimi ta ­
kiego, któryby chętnie nie oddał jej swojego 
serca wraz z ręką.

Najczęstszym gościem, prawie jnż domowni­
kiem, był Kazio Grzmotowicz. Ten od prayja- 
zdn. naszych przyjaciół do miasta, prawie na 
krok ich nie odstępował, i umiał zrobić się tak  
niezbędnym, że teraz pan Oliński sam nic nie 
przedsięwziął, nie poradziwszy się wpierw no­
wego swego przyjaciela.

Jnż to największe usłngi mógł mn Grzmo­
towicz oddawać jako doradzca prawny, bó cho­
ciaż majątek był czysty, bez grosza dłngn, za­
wsze tyle w nim było sporów granicznych i 
prooesów z dzierżawcami, że pan Oliński bez 
ad#żkata  nie mógł się obejść. Kazio załatw iał 
wszystko prędko i chętnie, ilekroć zaś pan 
Oliński zapytał go, co mn jest dłnżny, zawsze 
jednakową odpowiedź otrzymywał :

— O tem, potem, panie dobrodzieja. Za 
kilka tygodni otworzę własną kancelarję, więc 
wtedy rachunek wygotuję. Tymczasem szkoda 
n&d takiemi rzeczami czas tracić; Pomówmy 
iepfej o czemś ważniejszem.

I  tu zaćźynał zairflze długo a  szeroko1 roz­
prawiać o rzeczach publicznych. Chófefai pan

Oliński nie myślał wysuwać się na widownię 
polityczną, znając bowiem siebie, osądził że do 
tego nie ma ani zamiłowania, ani zdolności, 
mimo to chętnie słuchał swego gościa, który 
nierównie lepiej był we wszystko wtajemniczo­
ny niż gazety, bzlachcfc polski, to jak Rzymia­
nin. Niekażdy mieszkaniec starej Romy brał 
czynny udział w życia pablicznem, lecz każdy 
z nich musiał codżień na forom politykować.

Jeżeli za nprźejmość, na każdym krokn mu 
okazywaną, pan Oliński lubił Grzmotowicza, 
tak, źe bez niego nie mógł się prawie obejść, 
to za gorliwe zajmowatfie się sprawami publi- 
cznemi wysoko go cenił Za słuszne też uważał, 
że młody ten człowiek coraz wyżej rósł w opi­
nii i tylko jednej rzeczy nie mógł z początku 
zrozumieć, to tego ścisłego stosunku, jaki za­
chodził między nim, Grzmotowiczem, przema­
wiającym zawsze w imię Indu, a hr. Czarno- 
końskim, reprezentującym najwyższą magaa- 
terję.

— Gdybyś pan szedł ręka w rękę z jakim 
szlachcicem -  rzekł raz do niego, — to by 
mnie to wcale nie dziwiło, pan bowiem jesteś 
demokratą, a szlachta była także zaw sze ae- 
mokratycnią. Ale Czarnokoński, to arystokrata, 
on tylko udaje, że szlachcie sprzyja i z mą 
trzyma... Jnż ja  go znam 1

(C. d. u).



ju i  czytelnicy zauważyli, iż obradom Zgroma­
dzeniu przewodniczy del. Dembowski.

Do punktu V. sprawozdanie komisji rewi­
zyjnej : „wsparcia i datki dla urzędników I 
słudzy Tow. kr. ziem." del. W i n n i c k i  ob­
jawił, źe hojność taka jest niepopularną w kraju. 
W r. z. podwyższono dotację urzędników ; za­
miast więc dawaó im prezenta, które, zdaniem 
mówcy — u b l i ż a j ą  urzędnikowi, lepiej by 
było żeby ich uposażyć tak, aby im wystar­
czyło na życie. „Jeżeli urzędnik zły, — mó­
wi — to się go wydala — jeśli dobry, spełnia 
tylko swój obowiązek — po cóż więc jakiejś re- 
numeracji ? Na prowincji są przekonani, że my 
po to tylko przyjeżdżamy do Lwowa aby do­
gadzać urzędnikom (!!) Komisja rewizyjna nie­
potrzebnie też bawi się w wspaniałomyślność."

Zarzut ten odparty został przez JE . hr. 
Russockiego, który wyjaśnił delegatowi, tyle 
dbałemu o popularność w kraju, że fundusz 
dyspozycyjny, w pierwszym rzędzie przezna­
czony jest na zapomogi w wypadkach nadzwy­
czajnych jak np. choroby lub śmierci urzę­
dnika — a choćby tylko był wynagrodzeniem 
za gorliwą pracę, nie może nigdy ubliżać urzę­
dnikowi, a tylko zachęci go do wytrwałości w 
uciążliwej częstokroć pracy. Gdy obok tego 
zwiększoną jest obecnie liczba urzędników, 
rzecz prosta, iż i fundusz dyspozycyjny musiał 
być podwyższony.

W ostatecznem głosowaniu wszystkie wnio­
ski komisji rewizyjnej przyjęte zostały jedno­
myślnie.

Komisarz rządow y, który wciągu obrad 
wielekrotnie głos zabierał — nie dla dyskusji— 
jak twierdzi — ale dla wyjaśnienia swego za­
patrywania — zasystował uchwałę co do I. i 
VI. wniosku komisji rewizyjnej „o funduszu 
stra t możliwych."

Referent hr. B a  d e n  i ,  zapewnił, iż dy­
rekcja poda remonstrację przeciw zapowiedzia­
nemu systowaniu prawomocnej uchwały.

Nad wnioskiem (zeszłorocznym) delegata 
Gizowskiego ao zmianę statu tu  w ten sposób, 
by dłużnik miał prawo żądać rozciągnięcia pla­
nu umorzenia, gdy szósta część pożyczonego ka­
pitału spłaconą będzie." Zgromadzenie zgodnie 
z propozycją dyrekcji, przechodzi do porządku 
dziennego.

M agistrat k r  stoł. m iasta Lwowa uwiado­
mił dyr. Tow. kred., że po dokładnem zbada­
niu na miejscu przez komisję stanu budynku w 
podwórzu realności pod 1. orj. 3 położonego, 
składającego się z parterowej ofieyny mieszkal­
nej, tudzież piekarni cukierniczej i magazynów, 
przekonał się, iż wymienione zabudowania znaj­
dują się pod względem budowniczo • ogniowym 
w tak  złym stanie, że istnienie takowych na­
dal zagraża bezpieczeństwu publicznemu; a mia­
nowicie, źe wszystkie w ogólności muTy są mo­
cno przegniłe i poderwane, źe posiadają znacz­
ne rysy i są do przeprowadzenia jakiej kol wiek- 
bądź rekonstrukcji nieprzydatne; że sufity są 
mocno obwisłe, pokłady belkowe w magazy­
nach zupełnie są strupieszałe i przegniłe; da­
chy nad tymi budynkami mocno pozapadane 
^ ą j^ u ją  się w stanie zupełnie zniszczonym, gro- 
bliezneeo^Hfiffl-’ miejscami nawet podstemplo-
. m A  . i . i ,
z urzędu w terminie do 1. kwiSmS- -v ,3 a.n{* 
budowania składające się z oficyny parterowej 
mieszkalnej, piekarni i magazynu, dyrekcja Tow. 
kred. wypróżnić kazała, a  następnie przystąpi­
ła  bezzwłocznie do należytego odbudowania lub 
zburzenia tych ubikacji.

W skutek tego, dyrekcja wnosi:
Szanowne Zgromadzenie raczy uchwalić
1. wybudowanie nowych oficyn wedle prze­

dłożonych planów, o ile można w najkrótszym 
czasie;

2. na koszta tej budowy przyzwala się u - 
życie kwoty aż do sumy 59.000 zł. albo z fun­
duszy własnego, t. j. kapitału rezerwowego, a l­
bo przez zaciągnięcie na realność pożyczki w 
tej samej wysokości z gal. kasy oszczędności.

Nad wnioskami temi wywiązuje się znown 
rozwlekła dyskusja. Del. Lasocki przeciwny jest 
budowie, bo wiadomo każdemu, że przedsiębior­
cy tylko robią majątki na budowlach prowa­
dzonych przez instytucje. Mówca nie wątpi, że 
koszta wyniosą do 100.000 złr.

Del. hr. K r  u k o w i e c k i nie radzi wię­
zić kapitałów w budowli, bo pewniejsze są na­
sze listy zastawne, później zaś dodaje, że nie 
obawia się nakazów m agistratu — gotów jest 
20 la t nie budować i m agistrat nie zmusi go, 
jak to doświadczenie uczy. (Śliczna ra d a ! i piękny 
przykład ze strony instytucji poważnej, jak  się 
powinno szanować rozporządzenia władz czu­
wających nad bezpieczeństwem publicznem).

Eks. hr. R u s s o c k i  zapewnia, źe kwota 
preliminowana 59 tysięcy nie zostanie przekro­
czoną, a Towarzystwo zobowiązane jest kon­
traktam i dostarczyć czynszownikom wynajęte 
lokale.

Del. hr. M ę c i ń s k i ,  usiłując cyframi wy­
kazać niepraktyczność wniosku dyrekcji, gdyż 
kapitał włożony w budowle nie przyniósłby 
więcej nad 3 proc., stawia następujące wnioski:

1. Nad przedłożeniem dyrekcji Zgromadze­
nie nateraz nie przystępuje do uchwały.

2. W ybiera natomiast komisję z 5, która 
wraz z dyrekcją zajmie się kwestją sprzedaży 
realności Towarzystwa i

3. Wyszuka wraz z dyrekcją plac odpowie­
dni, zakupi go i przygotuje plany budynku wy­
łącznie na pomieszczenie biór Towarzystwa.

Wnioskodawcy nie zależy na tem, aby za­
raz uchwalać sprzedaż i kupno, ale komisja 
może się zebrać i jutro opinię swą wyrazić.

Zabierają jeszcze głos del. hr. Krukowiecki, 
Wybranowski, Abrahamowicz i Żurowski, po- 
ciem uchwalono, iż komisja z 5 przedłoży ju ­
tro  wniosek hr. Męcińskiego łącznie z wnio­
skiem dyrekcji.

Po półgodzinnej przerwie, ogłoszono skład 
komisji, do której wybrani zosta li: hr. Męciń- 
ski, Turnau, Augustynowicz, Treter i Wybra­
nowski.

W edług §. 1. regulaminu szacunkowego, 
podstawą do wymierzenia pożyczki jest podatek 
gruntowy i domowo-klasowy z dodatkiem ‘/s 
części.

Obydwa te podatki uległy zmianie, zacho­
dzi więc niezbędna potrzeba zastosowania regu­
laminu szacunkowego do ustaw obecnie obowią- 
zujących ; dyrekcja wnosi zatem :

1) ustęp pierwszy §. 1. regulaminu znosi 
się i ma opiewać jak następuje:

„Za podstawę do wymierzenia pożyczki w 
listach zastawnych przyjęty będzie w regule 
stokrotny podatek gruntowy, według ustawy z 
d. 24. maja 1869 po załatwieniu reklamacyj o- 
statecznie obliczony, z dóbr na hipotekę ofiaro 
wanych opłacać się mający.

„Dyrekcji jednak przysłużą prawo odnośnie 
do §. 36. statutu, w wypadkach wyjątkowych, 
a mianowicie przy udzielaniu pożyczek na ma­
jątk i leśne, sumę pożyczki przypadającej na 
podstawie stokrotnego podatku gruntowego 
obniżyć."

Przyjęto bez zmiany.
Do §. zaś 14. regulaminu szacunkowogo, po 

przeprowadzeniu dyskusji, w której zabierali 
głos delegaci: hr. Krukowiecki (tylko 2 razy) 
Abrahamowicz, Gniewosz, hr. Rey, Winnicki i 
inni, dodano ustęp tej tre ś c i:

„Przy udzielaniu pożyczki na podstawie 
iloczynu podatkowego, obowiązany jest właści­
ciel hipoteki, jeżeli wartość dóbr w sumie wyż­
szej aniżeli stokrotny podatek gruntowy za pod­
stawę wymiaru pożyczki przyjętą została — u- 
b e z p i e c z a ć  b u d y n k i  o d  o g n i a  w t y c h  
w a r t o ś c i a c h  i p o d  t e m i  w a r u n k a m i ,  
j a k  d y r e k c j a  w s k a ż e "

Następny punkt porządku dziennego: „Spra­
wozdanie komisji rewizyjnej w przedmiocie 
wniosku del. Gniewosza względem potrzebnych 
zmian w statutach, regulaminie oszacowania i 
ordynacji wyborczej."

Del. W y b r a n o w s k i  wnosi, aby dla wa­
żności przedmiotu, sprawę tę, bez czytania wnio­
sku, odroczyć do przyszłego walnego zgroma­
dzenia.

Del. T r e t e r  gorąco protestuje przeciw 
odroczeniu, idzie tu  bowiem o zachwianie du­
cha i charakteru instytucji, k tóra miała być 
stowarzyszeniem właścicieli większych realno­
ści, a wskutek dokonanych w kraju licznych 
parcelacyj dóbr, schodzi na jakiś Bank rusty­
kalny.

Gdy wniosek o odroczenie nie został wcale 
poparty, sprawozdawca przystąpił do odczyta­
nia referatu, z którego pokazuje się wistocie, 
iż w licznych miejscowościach głosują przy wy­
borach Towarzystwa chłopi nawet, którzy wsku­
tek parcelacji dóbr większych nabyli po parę 
morgów, nie mogący być zatem członkami To- 
— >\łV8twa.
wmosea «T-<» 4 r z e j o w ic  z stawia ponowny 
przyszłego zgrom au^tak zasadniczej sprawy do 

Tym razem wniosek odr#u.._ 
parcie sześciu głosów. "  ’ ~l —

Kom.  r z ą d o w y  zwraca uwagę, że cokol 
wiek Zgromadzenie uchwali w tym przedmio­
cie, jednakże cela nie osiągnie, bo praw naby 
tych nikomu odebrać nie można.

Na to odpowiada prezes Rady nadzorczej 
Pietruski, że inna rzecz być członkiem Towa­
rzystwa, a inna mieć prawo głosowania. Praw 
nabytych nikomu się tu  nie odbiera, ale Towa­
rzystwu wolno uregulować prawo głosowania 

Del. hr. B a d e n i  z uwagi, iż niepodobna 
jest wyrobić sobie zdania w tak  ważnej kwe- 
stji, z tego, co tu wypowiedziano; z uwagi da­
lej, iż idzie tu  o organiczną zmianę w ordyna­
cji wyborczej, a nawet w statutach, że dalej, 
mniejsza o jeden wybór, jak i może w ciągu ro­
ku nastąpić — gdy wreszcie cała sprawa ina­
czej może się przedstawić, skoro rozpatrywaną 
będzie nie dorywczo, ale ze sprawozdania dru­
kowanego — po raz t r z e c i  stawia wniosek 
o odroczenie jej do przyszłego zgromadzenia 
walnego.

I  — mirabile dictu — do trzech razy sztu 
ka — jakby powiedział hr. Krukowiecki — 
wniosek ten przyjęty został prawie jednomyślnie.

Koniec posiedzenia o godz. wpół do trze­
ciej — następne, nazajutrz, w piątek o godz. 
wpół do jedenastej, jawne o 12. w południe.

szczególniej na pokątnych ulicach, gry w „gał­
ki" i „farinę" — w której wyzyskiwaną jest 
przedewszystkiem młodzież szkół ludowych i 
rzemieślnicza, uchwalono wniosek naglący, o 
wezwanie dyrekcji policji, aby zgorszeniu temu 
skutecznie zapobiegła.

Odczytano odezwę nadprokuratorji państwa, 
komunikującą odpowiedź ministerstwa sprawie­
dliwości na petycję reprezentacji miejskiej w 
przedmiocie przeniesienia więzienia karnego ze 
Lwowa do Winnik. Ministerstwo przedewszyst­
kiem oświadcza, że motywa przytoczone w po­
daniu reprezentacji, jaka by więzienie karne 
istniejące w najludniejszej części miasta, przy­
czyniało się do szerzenia chorób zaraźliwych, 
są zupełnie bezzasadne; że dalej zabudowania 
fabryczne w Winnikach z największym nawet 
kosztem nie dałyby się przerobić na odpowie­
dnie więzienie; że z powodu odległości Winnik 
od stacji kolejowej, przedstawiałaby też same 
trudności zaopatrywania więźniów żywnością 
i t. p. jakich obecnie doznaje fabryka ze zwózką 
materiałów surowych i odstawą swoich wyro­
bów; _  że nakoniec obecne finasowe położenie 
państwa nie pozwala na czynienie wydatków, 
których nie dyktuje konieczność niezbędna — a 
ministerstwa mając inne, ważniejsze i nieu­
chronne budowle do uskutecznienia, zmuszone 
jest petycję reprezentacji m. Lwowa pozostawić 
bez skutku.

Ze spraw stojących na porządku dziennym 
najważniejszą było poruszenie kwestji budowy 
teatru we Lwowie. Za la t ośm już, bo 1. kwie­
tnia 1892 r. kończy się przywilej teatru  hr. 
Skarbka, a raczej obowiązek fundacji droho- 
wyżskiej, utrzymywania stałej sali teatralnej we 
Lwowie. Gdy administracja fundacji stanowczo 
zdecydowaną jest z upływem przywileju, zam­
knąć tea tr hr. Skarbka, gdy nadto teatr ten, 
pomimo zaprowadzenia wszelkich możliwych 
ulepszeń i ostrożności, jako ze wszech stron 
otoczony budynkami mieszkalnemi, nie przed­
stawia dostatecznej gwarancji bezpieczeństwa— 
nasuwa się niezbędna konieczność zawczasu już 
pomyśleć o budowie stałego teatru we Lwowie, 
w miejscu stosownem i odpowiednio do dzisiej­
szych wymagań. Inaczej nadejśćby mogła chwila, 
że nietylko Lwów, ale i kraj cały pozbawionyby 
został na czas dłuższy sceny narodowej, a do 
tego tak  ważnej pod wielu względami, jaką jest 
scena lwowska. Nie ulega wątpliwości, iż ko­
nieczność utrzymania sceny narodowej we Lwo 
wie zrozumieją wszyscy, obowiązkiem wszakże 
jest Reprezentacji m. Lwowa uczynić pierwszy 
krok na tej drodze. Z tych powodów Rada 
miejska uchw aliła:

1. Z dniem upływu przywileju fundacji, 
tea tr  hr. Skarbka ma być zamkniętym.

2. W ydać w tym duchu rezolucję do Rady 
administracyjnej fundacji hr. Skarbka, oraz za ­
wiadomić o tern równocześnie namiestnictwo i 
Wydział krajowy,

? W ślad zatem wnieść prośbę do W y­
działu krajowego, by wdrożył sprawę budowy 
teatru stałego we Lwowie, tak aby budynek 
teatralny mógł być gotów z chwilą ekspiracji 
przywileju fandacji skarbkówskiej.

Nadto, zgodnie z wnioskiem sekcji, uchwa­
lono wezwać dyrekcję teatru, aby postarała się 
o zaprowadzenie jak najprędzej w teatrze o- 
świetlenia elektrycznego.

Oprócz tego załatwiono kilka drobnych 
spraw administracyjnych i rekursa w kwestjach 
budowniczych.

Z lwowskiej Rady miejskiej.

Ziemie polskie.
(Artykuł Wares. Dnicwnika z okazji rooznioy po­

wstania styczniowego.)

Uroczyście obchodzona przez społeczeństwo 
polskie w Galicji rocznica powstania stycznio 
wego spowodowała Bniew. W anz. do takiego 
wybuchu czułości dla nas:

„Tak więc święciliście wielką sprawę gromną część siły żywiołom tym, a ułatw ia 
itanie z r. 1862! Świeciliście Durnieć tei    . . .

być rozsądnymi? Wszak chyba nie przez to, 
że notujemy ich krzywdy i nieustanne gwałty, 
jaki rodacy p. Szczebalskiego spełniają na nich ?...

M o s k  w a.
(Stronnictwa polityczne w caracie.)

Korespondent petersburgski do wiedeńskiej 
Polit. Corr. ułożył rejestr stronnictw politycz­
nych, na jakie dzieli się ludność Moskwy enro- 
pejskiej. Gdy pomyślimy, że każde stronnictwo 
ma sporą adeptów liczbę w samej stolicy pań­
stwa, gdy nadto weźmiemy na uwagę niezli­
czoną moc sekt religijnych, rozgałęzionych po 
całym obszarze państwa, to przedstawi nam się 
Moskwa, jako istna wieża Babel nie języków, 
ale gorzej, bo przekonań. Powtórzmy dziś zaj­
mujący ów rejestr stronnictw politycznych:

1) Obóz arystokratyczny pod wodzą hr. 
Szu wałowa dąży do przewagi szlachty w 
kraju po nad wszystkiem.

2) Liberalne stronnictwo dworskie, oddane 
carowi, pragnie zbudować siłę tronu na wolno 
myślnych nieco zasadach.

3) Wręcz w innym kierunku szukające o 
calenia i siły tronu, stronnictwo drugie dwór 
skie, „biali teroryści“ — bezwzględnością, su 
rowością kary i ucisku pragnie uciszyć i zdu 
sić rewolucyjne żywioły.

4) Czystej krwi zachowawcy — chcieliby 
stanowić spokojuą reakcję na wzór zachodnich 
państw.

5) Słowianofile — marzą o „ziemskim so
borze."

6) i 7) Narodnicy — dzielą się na dwie 
kategorje. Jedni i drudzy chcieliby narodowi 
całemu wywalczyć udział w sprawach państwa; 
tylko, że „starzy" dzielą przekonanie, iż do te ­
go trzeba naród przysposabiać powoli, stopnio 
wo dopuszczając go do spółudziału; „młodzi' 
zaś wszelkiemi sposoby chcą przyspieszyć ten 
póchód.

8) Stronnictwo liberalne — wzdycha od ra 
zu do roległej konstytucji.

Oto według registratora petersburskiego 
ośm Btronnictw politycznych, które ua drogach 
dozwolonych i prawnych dójść usiłują, każde 
do swego celu. — Zakazanemi zaś manowcami 
kroczą liczniejsze jeszcze masy:

9) „Czomyj peredieł", stronnictwo agraryj 
no-rewolucyjne, które pragnie nowego podziału 
ziem na korzyść większą ludu.

10) „Narodnaja wola", stronnictwo polity 
czno-terorystyczne. Ale dalej jeszcze od Naro 
dnej woli sięgają

11) „skrajni teroryści", którzy w samej 
stolicy mają swój centralny komitet wyko 
nawczy.

12) „Skonfederowani teroryści" zaś nie chc?, 
całej siły rewolucyjnej zcentralizować w jednym 
głównym komitecie, ale zakładają pa wszystkich 
znaczniejszych miastach Moskwy od siebie nie 
zawisłe komitety wykonawcze.

13) „Zjemlaczestwo" szuka także rewolucji 
ale organizuje się tylko w pomniejsze kółka 
w których wszyscy wzajem znają się dokładnie 
a tem samem lepiej unikają szpiegowstwa 
zdrady.

14) Związek młodzieży — pod auspicjami 
Narodnej woli w czasie ostatnim założony, ale 
już bardzo liczny obóz młodzieży męzkiej i żeń­
skiej, przyspasabiąjącej zgodnie także rewelację

15) „Oswobożdienie truda“, stronnictwo so- 
wa-Jbft-rewoluęyjnę,_które się szerzy mianowicie

16) i 17) Wreszcie rozróżnia jeszcze źródło 
nasze petersburskie „anarchistów" od „komu 
nistów".

Dalej czytamy jeszcze o nihilistycznem 
stowarzyszeniu „czerwonego krzyża", które 
wzięło sobie za zadanie politycznych skazań­
ców wyzwalać ze Sybiru, — Ta to właśnie ró­
żnorodność charakterów, kierunku i działalno­
ści wśród stronnictw rewolucyjnych odbiera o

Posiedzenie z d. 21. lutego. Obecnych ra­
dnych 49. Przewodniczący, prezydent miasta, 
Dąbrowski. Początek o godzinie wpół do 
ósmej.

Dla komitetu obywatelskiego, urządzające­
go przyjęcie członków kółek rolniczych, pod­
czas zjazdu mającego się odbyć we Lwowie, 
Rada uchwaliła datek 400 złr.

W celu zapobieżenia coraz bardziej rozpo­
wszechnianej przez drobnych przekupniów,

powstanie z r. 1863'! Święciliście ' pamięć tej 
nocy, gdy w różnych miejscowościach Króle­
stwa bandy zabójców napadły na śpiących mo­
skiewskich żołnierzy i niektórych z nich wy­
rżnęły 1 ... Znakomite zwycięztwo! Sławne wspo­
mnienie! .. A przytem i wielki ak t mądrości 
politycznej, odpowiadać na przywileje, które sy­
pały się z ręki cesarskiej jak z rogu obfitości, 
strzałam i do dwóch namiestników cesarskich, z 
których jeden — brat cesarza, i nocnym napa- 
dem"na śpiących żołnierzy i szeregiem niego­
dziwych morderstw... Powiadacie, źe podobne 
demonstracje podtrzymają ducha narodowego ? 
Zła to sprawa, k tórą trzeba podniecać sztucz- 
nemi środkam i! Wy chcecie dopiąć czegoś wa- 
szemi demonstracjami. Lecz wiedźcie, że rze­
czywiste rezultaty osiągają się nie przez dzie­
cinne demonstracje, lecz przez siłę lub rozsą­
dek. Siły nie macie, a rozsądku jeszcze mniej, 
albowiem przeszkadzacie waszym rodakom z 
królestwa Polskiego być rozsądnymi, jak w tem 
przeszkadzali im zawsze tacy szaleńcy, jak wy. 
Rozprawiacie o prawach i przywilejach: lecz ci, 
co słuchali podobnych wam, mieli prawa i. przy­
wileje i u tra c ili; a my, którzyśmy nie posiada­
li ani jednych ani drugich — otrzymaliśmy je. 
Rozumujcie teraz sam i!“

Pomijamy początek powyższego artykułu, 
ną który trudno odpowiedzieć i odpowiadać zre­
sztą nie warto. Na końcowe jednak słowa Dnie- 
wnika należy bodaj zapytać, w jaki to sposób 
przeszkadzamy rodakom naszym z Królestwa

władzom, lubo i tu  odmienne są prądy, bądź 
cobądź działającym jednolicie, przytłumiać te 
po całym' kraju oguiem ziejące kratery.

Powtórzmy i to jeszcze za korespondentem 
petersburskim, że niedawno temu wyszedł świe­
ży numer Studenczestwa,, pisma socjalistycznego 
młodzieży uniwersyteckiej w Petersburgu, mię- 
szaniny artykułów naukowej i politycznaj tre­
ści. Że takiego pisma, oczywiście tajnego, poja­
wił się świeży numer, wśród obecnych stosun­
ków, dowodzi to niekrępowanej niczem śmiało­
ści młodzieży uniwersyteckiej. Pierwszy numsr 
tego pisma, hektografowany, wyszedł już w 
grudniu 1882 Od pory tej, z wyjątkiem kilku 
miesięcy letnich, wychodziły dość regularnie
zeszyty miesięczne, a w nich zwykle mieściły
się biografie wybitniejszych bohaterów nihili­
zmu Dawniej z kurytarzy gmachu uniwersy 
teckiego rozchodził się cały nakład numeru.
Ostatni zaś numer nie pojawił się podobno wca 
le na zwykłem miejscu, gdyż nadto surowa pa­
nuje teraz w gmachu uniwersyteckim czujność 
policyjna; aleć autorowie numeru znaleźli inne 
drogi, i udzieliło się wszystkim „studentom". 
Każdy egzemplarz kosztuje 30 kopiejek; dochód 
z sprzedaży przeznaczyła redakcja na korzyść 
„czerwonego krzyża", tych partyzantów, którzy 
wyzwalają skazańców z Sybiru, jak wspomnie­
liśmy w toku tu zebranych wiadomości.

Krnih liejiciTi i itiiejitm.
Dnia 22 Lutego

*  R e p trto a r teatralny. Panna Helena Her­
man jnż przyszła zapełnię do zdrowia, chrypka, 
która wynikła z przeziębienia ustąpiła} a więc od­
kładane przedstawienie opery „ C a r me n "  stanow­
czo się odbędzie w niedzielę 24. b, m., w której 
nieodwołalnie po raz ostatni nkaźe się warszawska 
artystka.

DziBi&j w piątek 22. b. m. Na dochód Wła­
dysława Wojdałowicza po raz pierwszy: „ P o s t r z e ­
l ony" ,  kom. w 4. aktach, oryginalnie napisana, 
przez Konrada.

Jutro w sobotę 23. b. m. z powodu rednty 
na dochód „Sokoła" nie będzie przedstawienia.

Bilety na redutę od dzisiaj sprzedaje kasa 
teatralna.

W  niedzielę 24. bm. popoł. „ A w a n t n r n i -  
c a" dramat w 4. aktach E Angier’a.

Wieczorem, po raz jedenasty „ C a r me n "  ope­
ra w 4. aktach Bizet’a. Jeszcze jeden na żądanie 
gościnny występ panny Heleny Herman.

Bilety na „ C a r me n "  zaknpione z datą 19. 
bm. ważne są na niedzielę 24. bm.

Kostjnmy na redutę wypożycza dyr. teatru w 
gmachu tentralnym III, piętro nr. 85.

Rozdano do nauki role z dramatu 4-aktowego 
W ładysław a DuniDa p. t. „N a o b o e j  z i e m i " ,  
k tóry  przedstawionym będzie pierwszy raz na be- 
nefis pani Żelazowskiej.

W dniu 4. marca odbędzie się przedstawienie 
Indowe z okazji zjazdu włościan; przedstawiony bę­
dzie dramat W. Rapackiego „ O d s i e c z  W i e ­
d n i a . "

* Reduta Towarzystwa gimnastycznego „Sokół" 
Jest już afiszami ogłoszony szczegółowy program 
jutrzejszej rednty. Pojedyncze sceny zapowiedzia­
nych igrzysk czarodziejskich wskazują, że będą 
tam najpiękniejsze obrazy z zakresu gimnastyki, i  
przyrządów: koń i drążek, obok tego świeżenia 
wolne i grupowe, z wdziękiem nłożone i dla roz­
maitości naprzemian wykonywane.

Komitet zapewnił dla publiczności wygodną 
garderobę, tudzież dobrą restauracją i bufet.

Popyt na bilety już dzisiaj wielki. Można je 
nabyó w księgarni pp. Gubrynowloza i Schmidta, w 
handlach pp. Dymeta i Krimera, tudzież w kasie 
teatralnej.

* W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
dnia 23. bm. czwarty wieczorek z tafioami. Lista 
otwarta. Poezątek o godzinie 8 Panie w strojach 
wieczorkowych, zaś panowie w balowych. Wydział 
kasyna zawiadamia nlniejszem, że z powodu ży­
czenia kilkudziesięciu pp. członków, zapowiedziany 
na środę 27. b. m. wieczorek popieleowy odwołuje 
się. Natomiast danym będzie we wtorek 26. b. m. 
piąty wieczorek z tańcami za opłatą wstępu. Bliż­
sze wyjaśnienie udzieli kancelarja kasyna.

* Zgrom adzenie tygodniowe Towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się w sobotę dnia 23. b. m. 
o godzinie 6. wieczorem w sali rysnukowej miej­
skiego muzeum przemysłowego w ratuszu. Na po­
rządku dziennym: 1. Wykład prof. Zbrożka „O
libeli i osi kolimacyjnej". 2. Wnioski.

* Bal p ra w n ików , który się odbył w dniu 12. 
b. m. przyniósł czystego dochodu 1196 złr. 45 
et., którąto kwotę przeznaczono dla Biblioteki słu­
chaczów prawa.

Komitet ma zaszczyt złożyć zarazem sws naj­
serdeczniejsze podziękowanie p. Alojzemu Lipiń­
skiemu za dedykowaną mn polkę p. t. „Jeden ras 
po sto".

* S traż ochotnicza ogniow a „»okół" we
iiwowia odbędsie swe uoiu^ao moinA «gromadzenie 
w niedzielę dnia 2. marca b. r. o godzinie 3. a 
południa w wielkiej sali ratuszowej. Członkowie 
honorowi i wspierający, równie jak czynni, mają na 
żebranin głos decydujący.

Bal kupiecki odbył Bię wczoraj w kasynie 
miejskiem z całym wdziękiem i werwą, jak wszyst­
kie jego sławne poprzedniki. Piękne balowe apar­
tamentu kasyna były od dołu do góry naprzód do 
odpowiedniej temperatury ocieplone, aby zapobiedz 
wszelkiemu prseziębieniu; wszędzie drogi usłane dy­
wanami, wszystkie lokale ustrojone w formalny las 
drzew wonnych. Początek naznaczony był na godz. 
8., okazuje się, źe to godzina na Lwów jest zbyt 
wcześna, i zapewne niezadługo będziemy bale o pół­
nocy poczynali. Wszelako o godz. 9. była wielka 
sala już napełniona, i za przybyciem p. namiestni­
ka Zaleskiego i marszałka Zyblikiewicza można by­
ło bal z całą świetnością rozpocząć. Poczęli go po­
lonezem p. namiestnik z p. Dymetową i p. marsza­
łek z p, Wernerową. Odtąd szły tańce nieprzerwa­
nym szeregiem z całym zapałem, zwłaszcza że mu­
zyka wojskowa doskonale grała nawet mazura. 
Kiedy bal się skończył, powiedzieć nie nmiemy.

Przybył także komenderujący ks, Wirtemberg- 
ski 1 wybornie bawił się z damami; muzyka ma­
zura widocznie go elektryzowała. Z powoda ząjęó 
urzędowych prezydent miasta p. Dąbrowski przybył 
najpóźniej. P. namiestnik I p. marszałek nietylko 
pełnili służbę około dam, ale 1 wypytywali się o 
położenie stanu kupieckiego, które niestety jest 
smntne, jak nigdy. P. namiestnik i ks. Wirtemberg- 
ski zapytali, czy są też kupcy żydzi. Już miano 
odpowiedzieć, że mimo zaproszeń b a r d z o  l i ­
c z n y c h ,  nie ma ani jednego, gdy się zjawił p. 
Baumann. To był jedyny reprezentant kupców 
żydów!

Z młodzieży akademickiej, prócz prezesa Czy- 
tolni, nie było podobno nikogo — jak też w ogóle 
akademicy rzadko się pojawiają na publicznych ba­
lach i wieczorach. I rzecz to łatwo zrozumiała ! 
Niewierny zkąd, spadła bowiem m a n i a  b u  ki e-

rasa:

(Ciąg dalszy.)

Dalej powiada sprawozdanie prof. Laza-

„Wszelkie oczyszczenia i rozjaśnienia du­
cha ludzkiego przez rozmaite umiejętności i każ­
dą inną czynność idealną, oddziałują oraz na 
postęp w rozwoju etyki, który to postęp takie 
skutkiem zmian w stosunkach życia i tworzenia 
instytucyj możliwym a przeto i koniecznym się 
staje..."

„We wszystkich epokach przejścia do swo­
bodniejszych i szlachetniejszych form życia — 
jeżeli pewna społeczność na osiągniętym już 
stopniu świadomości moralnej utrzymać się, a 
już wcale, jeżeli wyższego rozwoju dostąpić ma 
— koniecznem jest sformułowanie tej świado­
mością odpowiednio ideom i stosunkom c z a s u .  
Swobodniej wprawdzie i niezawiślej, ale nie­
mniej przeto tesame działają ta  pobidki psy­

chiczne, które i państwo nieprzeparcie zmuszają 
do ciągłego odnawiania swego prawodawstwa.

Prawdziwa konserwacja żydowstwa zależy 
od zachowania jego samowiedzy. Treść żydow­
stwa winna się wyraźnie uświadomić w duchu 
jego wyznawców; i z pewnością zaszłemu w o- 
statnich wiekach brakowi dzieł etycznych, któ- 
reby moralnego ducha żydowstwa jasno i praw­
dziwie przedstawiły, należy w znacznej części 
przypisać winę tego, że tak  wielki zastęp jego 
wyznawców prawdziwej treści etyki żydowskiej 
nie zna, swojej właściwej sobie godności i swo­
jej samoistnej wartości w dziedzinie rozwoju 
dneha ludzkiego nie pojmuje, a  przeto też nie 
jest dumny z tego, że jest żydem! Tak pozo­
stać nie może, jeżeli z żydami i żydowstwem 
ma nastąpić zmiana na lepsze nietylko na ze­
wnątrz, ale i w wewnętrznym jego ustroju. Po­
dobnie jak jednostka musi od czasu jasno u- 
przytomnić sobie swoje własne zasady i praw­
dziwe działania swego pobudki, aby duch jej 
stawał się wzniosłym i czystym: taksamo musi 
każdy ogół ciągle a ciągle w stałych formach 
i myślach uwydatniać i w sobie uświadamiać 
treść moralną, jaka w nim żyje. A na sta te­
cznym świadomości moralnej rozwoju wcale nie 
zbywało żydom także w ostatnich wiekach, mia­
nowicie zaś w niniąjszync..."

„Jeżeli żydzi istnieją, mają to do zawdzię­
czenia każdego czasu zwycięztwu ducha. We 
wszystkich wielkich dobach dziejów swoich wy- 
stępywali ze znakomitemi a właściwemi dzieła­
mi piśmiennemi, które bądź na ogólno ludzki, 
bądź ua ich własny rozwój wpływ olbrzymi wy­
warły — że tu przypomnę biblię, tałmud, tu­
dzież takie ntwory, jak Majmonidesa i następu­
jącej po nim epoki. Obecnie żydzi, zwłaszcza na 
Zachodzie, wstąpiwszy wszędzie w kulturę eu­
ropejską, i biorąc w niej żywy czynny udział, 
muszą oni ponownie w formie literackiej u- 
kształtow&ć, i tak  sobie jako i  świata przed o- 
czy postawić zasób swoich idei moralnych, je­
żeli chcą utrzymać się przy swojej czci i go­
dności, egzystencję swoją duchowo ubezpieczyć 
i wartość jej zadokumentować. A jedynie w e- 
tyce żydowstwa dokonać tego można. Albowiem 
wobec dzisiejszych prądów czasu, które natu­
ralną koniecznością także żydów, ogarnęły,' nie 
może się ani w dogmatycznych, ani te i  w filo- 
zoficzno-religijnych myślach uwydatnić duch ży­
dowstwa twórczo i. zwycięzko. Tylko przez e- 
tyki naszej wyłożenie możemy olbrzymi, pogłę­
biający, odnawiający i odmładniający wpływ 
wywrzeć na świat, na naszych mężczyzn, nasze 
kobiety i dzieci!

Główne etyczne poglądy na życie należy

nanowo rozjaśnić, na jaw postawić i w umy­
słach zaszczepić. Ale jeżeli wpływ ma być zwy- 
cięzkim a uznanie powszechnem, należy etykę 
wyłożyć całkowicie, tak  aby się moralne poglą­
dy na życie w całem uwydatniły bogactwie, w 
całej pełni i subtelności.

Treść tego dzieła należy czerpać ze źródeł 
piśmiennictwa żydowskiego i z żydowskiego, w 
ż y c i u  z a d o k u m e n t o w a n e g o  ducha.Aby 
zaś z tego czerpać można, trzeba najdokładniej 
i najgruntowniej obeznanym być z etycznem źy 
ciem i naukami etycznemi wszystkich ludów wy­
kształconych.

Otóż, aby zamierzone to dzieło odpowia­
dało swemu dwojakiemu celowi, działania na 
w nątrz i zewnątrz (na żydów i nie-żydów), na­
leży przy układaniu go trzymać się tych mniej 
w^cej względów: Zdawien dawna piśmiennic­
two żydowskie w swoich etycznych badaniach 
i zasadach trzymało się metody swobodnego i 
samoistnego myślenia naukowego; tak  też i my 
obecnie winniśmy naukę etyki zbudować na 
podwalinach piśmiennictwa żydowskiego z w ła­
ściwych etycznych przekonań teraźniejszości. 
Wierszy z biblii i ustępów z tałmudu zdawien 
dawna używano jako cegły, aby postawić do­
brze urządzony gmach myśli całkowitej nauki 
etycznej. W wykładzie należy się starać prze­

dewszystkiem o zupełną jasność i przejrzystość 
treści nauki, tak aby dzieło to w najlepszem 
słowa znaczeniu popalarne, było k&żdema, jako 
tako w y k s z t a ł c o n e m u  c z ł o w i e k o w i  
do pouczenia przystępnem..."

„Krótko mówiąc przeto, dzieło owe powinno 
być prosto, ale szlachetnie i jasno nłożonym, ■ 
dobrze urządzonym gmachem nanki etyki ży­
dowskiej ; powinne się w niem w całej pełni i 
głębi nwydatuić obejmujące na każdem polu 
przestwór życia, moralne poglądy żydowstwa. 
Winno się z niego poznać, że n&jzewnętrzniej- 
sza rdzeń i g ran t całej treści etyki jnż jest 
pomyślaną w najdawniejszych naukach żydow­
stwa, źe jednakowoż cała wartość i prawdziwa 
szlachetność tych nank w tem się objawia, iż 
wytworzyły postępujący nieprzerwanie rozwój 
przez wzbogacenie i pogłębienie. Winna, się w 
niem uwydatnić także owa treść nauki, która 
może nigdy w wyraźnych słowach przedstawio­
ną nie była, ale w zwyczajach i obyczajach 
żydowskich jest zawartą. W tedy też, w takiej 
etyce żydowstwa same przez się zamanifestują 
się najgłębsze powody i najwyższe sukcesa, ja ­
kie kiedykolwiek i gdziekolwiek zdobyła mo­
ralna świadomość człowieczeństwa."

(C. d. n.)
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t owa ,  — tancerz musi kupić swoim tanecznicom 
po bukiecie, — tak więc za trzy, cztery bukiety, 
i to wcale nieosobliwe, pęknie d z i e s i ę ć  zł r .  
Jest to innowacja waijacka, którą absolntnie usu­
nąć należy, inaczej bowiem tylko zamożni będą mo 
gli chodzić na bale i wieczorki publiczne, ale i tym 
się to ostatecznie sprzykrzy, i będą woleli w domu 
siedzieć.

Książeczki balowe dla dam były bardzo uda 
tne; z przodu allegorja handlu, na odwrotnej stro­
nie para polska.

* Kom itet obyw atelski dla przyjęcia i ugo 
szczenią delegatów Kółek rolniczych uchwalił na 
wczorajszem, a nader licznem posiedzeniu program 
zjazdu w ogólnych zarysach, a mianowicie wchodzą 
weń : nabożeństwo w kościele i cerkwi, uroczyste 
powitanie przez p. prezydenta miasta, prezesa to­
warzystwa pedagogicznego i t. d ; przedstawienie 
teatralne ze sztuką Rapackiego .Odsiecz Wiednia0 
(obecny tam dyrektor teatru p. Dobrzański s oby­
watelską ochotą ofiarował cały parter wraz z fote­
lami i krzesłami dla delegatów po znacznie zniżo­
nej cenie), dalej swiedzanie osobliwości miasta i 
muzeów pod przewodnictwem pp. akademików, wre­
szcie wycieczka naukowa do Dublan, której wy­
datki w razie potrzeby wziął na siebie dyrektor p. 
Simon.

Następnie wybrano kasjerem komitetu p. Ga­
domskiego. zaś komisja kwaterunkowa ukons ytuo- 
wała się, wybierając na przewodniczącego dra. B. 
Longchampsa (starszego) i na sekretarza p. Dziu­
bińskiego.

Dotychczas wpłynęło kilka życzliwych ofert co 
do dyslokacji i ugoszczenia : od 00. Franciszkanów, 
00. Karmelitów, stowarzyszenia „Skała0, oddziału 
lwowskiego Towarzystwa gospodarskiego, straży 
ochotniczej ogniowej, tudzież od pp. Sawickiego, 
Gubrynowicza, Kurniewicza, Tnrkawskiego i t. d. 
Dalsze zgłoszenia zacnych obywateli lwowskich z 
chęcią przyjęcia pewnej liczby gości (czy to ze 
stanu inteligencji lub też włościan) przyjmie ko­
mitet z prawdziwą wzdzięcznością — prosząc o 
zgłaszanie się w tej mierze do dra. B. Longchamp- 
za (star.) lub do członków komitetu.

Za gorliwem staraniem obecnego na tern po­
siedzeniu prezydenta miasta p. Dąbrowskiego za- 
wotowała wczoraj Rada miejska wyasygnować na 
cele komitetu oby w. kwotę 400 złr. Ze względu 
jednak na znaczne koszta postanowiono nadto 
wzieść petycje o subwencje do Wydziału krajowe­
go i do inctytucyj finansowych we Lwowie, a nie 
wątpimy o pomyślnym skutku tych Bzla chętnych 
usiłowań.

Jutro w sobotę o godz. 6. wieczorem odbędz e 
się w sali gal. Tow. gosp. (gmach Ossolińskich I. 
p.) trzecie posiedzenie komitetu obywatelskiego, na 
które zapewne przybyć raczą wszyscy komitetowi, 
zwłaszcza iż na niem zapaść mają definitywne i 
ważne postanowienia:

* Zuchwała kradzież, Z Niepołomic donoszą 
pod dniem 19. b. m : „Ubiegłej nocy został okra­
dziony w sposób nader zuchwały tutejszy depozyt 
sądowy, z którego zabrano około 2000 złr. w go­
tówce, zaś w efektach, papierach wartościowych 1 
książeczkach krakowskiej kasy oszczędności — 
przeszło 12.000 złr. Złoczyńcy za pomocą dwóeh 
związanych drabin dostali się oknem na piętro do 
przedsionku lokalu sądowego — 1 wyłamawszy że­
lazne drzwi, stamtąd do kasy depozytowej prowa­
dzące, skrzynię żelazną spuścili po drabinach do 
ogroda, a ztamtąd wyniósłszy ją  na przyległe bło­
nia i rozbiwszy, nssli do lasn ze zdobyczą. Natych­
miast po odkrycin kradzieży zarządzono energiczne 
śledztwo.

* Złota wasala, w  Poznańskiem odbyto się 
złete wesele włościan Maciejów Palaczów, Maciej 
Palacz był posłem, żołnierzem z r. 1831 i więźniem 
Btann s r. 1846. Ceremonia odbyła się w sposób 
następujący: Prsed wotywą zamówioną przez jubi­
latów, pobłogosławił ich ks. maijonars Staśkie- 
wicz, przycsem podłng obyczaju kościelnego dał im 
na pamiątkę laseczkę z krzyżem n góry. Kościół 
był pełen lndzl, którzy z nabożną ciekawością przy­
patrywali się tej rzadkiej ceremonii. Po wyjściu 
z kościoła po mszy św. Górozyniacy ściskali jubi­
latów i winszowali im szczęścia i zdrowia.

Po kościele pojechali jubilaci do domu p. Mar 
oina Tomasza Palacza, który jest z innej 1 nil 
Palaczów 1 bardzo dalekim krewnym jubilata. Nie­
bawem zebrali się także członkowie komitetu i kre­
wni jubilatów. Pan Jan Pałacz, ojciec Marcina, 
składał pierwszy życzenia jubilatom, potem prze­
mówił do nich p. Zientkiewicz, kolega p. Macieja 
Palacza z więzienia w Sonnenburgu i Mosbicie z 
1846—48 r. Przytem odczytał dwa listy, jakie z 
powinszowaniem! nadesłali p. Maciejowi jego kole­
dzy z lat dawniejszych i to p. Wł. Bentkowski i 
p. Wł. Kosiński. Oba listy były tak piękne, że je 
później jeszcze raz odczytano. Pan Wł. Bentkow­
ski, wieloraki kolega jnbllata, bo w r. 1821, jak 
on, nosił broń, później, jak on, był artylerzystą, 
następnie porówno z nim brał udział w lidze, wre­
szcie pospołu z nim posłował w Berlinie, winszo­
wał jemu 1 jego szanownej małżonce, aby Bóg 
Wszeahmoeny udzielił im czerstwego w poważnym 
wlekn zdrowia, ochronił ieh sędziwe lata od trosk, 
goryczy i zawodów i zlał na nich wszelakie błogo­
sławieństwo swoje.

P. Władysław Kosiński, po wynurzeniu swych 
życzeń, pisze w swym pięknym liście: ż) stara ge­
neracja spokojnie może patrzeć w przyszłość, która 
po nich nastąpi, bo w społeczeństwie polskiem za­
szły w ostatnich 40 do 50 latach znaczne zmiany 
na lepsze. Przed 5!) laty, pisze p. Wł. K., byłeś 
panie Macieja śród gospodarzy wiejtkich wyjąt 
klem, bo reszta była pogrążona w śnie twardym; 
dziś po 50 latach, dzięki różnym okolicznościom,

uczucie godności narodowej już szeroko między go> 
spodarzami w naszem Księstwie się rozwinęło Dziś 
wypełnia się powoli testament starej Polski, to jest 
program 3. maja. Szlachta uznała swe winy i z o 
flarą siebie samej powołała cały lud do wspólnego 
obywatelstwa. Nieszczęście ojczyzny przeszkodziło 
temu dziełu. Mimo jednak wszelkie klęski wykony­
wa się testament starej Polski i coraz liczniejszy 
powstaje zastęp obywateli czujących się Polakami, 
Mogą więc starzy zawrzeć swe oczy z tą błogą my­
ślą, że mimo najsroższego nciskn narodu naszego, 
nie zdołają zgładzić żadne potęgi ziemskie, bo gdy 
dawniej obywateli liczono na sta tysięcy, wnet bę 
dziemy ich liczyli na miliony.

Szanownemu jubilatowi zakręciła się łza w 
oku, gdy mu te listy odczytywano i w kilku sło­
wach serdecznie dziękował za dowody pamięci i ży­
czliwości.

Następnie w imieniu komitetu p. Jeske, go­
spodarz ze św. Łazarza, wręczył jubilatowi przy 
sto8ownem przemówieniu zebraną składkę. Później 
przemawiali także jeszcze inni, wynurzając jubila­
tom swe życzenia; poczem podziękowano wszystkim 
tym, którzy się do składki przyczynili, a mianowi­
cie okolicznym gospodarzom, w końcu państwu Pa­
laczom, którzy w domu swoim przyjmowali gościn­
nie jubilatów i komitet.

Telegramy nadesłali: p. Niegolewska z Niego- 
lewa p. Bnkiem, p. Dsgórski z Buku i Towarzy­
stwo naukowe akademików Polaków w Berlinie. 
Ostatni tej treści: wielmożny Maciej Palacz, Gór- 
czyn p. Poznań. Żołnierzowi z trzydziestego roku, 
posłowi naszemu, krajowi zasłużonemu obywatelowi 
składa w duin złotego wesela szczere życzenia po­
myślności

Towarzystwo naukowe akademików 
Polaków w Berlinie.

* Pamiątki pe Sobieskim. W Czerniowchch 
znaleziono g.-rstkę pamiątek po Janie Sobieskim, 
cennyoh nletylko ze względu na pochodzenie, ale i 
na wartość materjalną. Rodzina posiadająca je, 
smnszona ao sprzedaży, odniosła się z propozycją 
do zamożnych obywateli, znanych z zamiłowania w 
zbieranin zabytków przeszłości.

* A rtystyc zn e  losy. W dziennika rzymskim 
Popolo Romano znajduje się Ust jednego z miej­
scowych artystów-malarzy, p. Prospera Piattiego, 
który brzmi jak następuje:

.Przechodząc przez Campo de Fiori (zborny 
punkt rzymskich tandeciarzy), natrafiłem na publi­
czną licytację obrazn sporych rozmiarów, co mnie 
dość zainteresowało. Za zbliżeniem przekonałem 
się, iż był to obraz polskiego artysty Kotarbińskie­
go p. t. „Eoce Homo*, figurujący niedawno na 
wystawie rzymskiej obok .Hołdu pruskiego* Ma­
tejki. Obraz ten, za który nie można było żądać 
mniej jak 6 lub 7 tysięcy franków — oceniono na 
500 franków i od tej sumy rozpoczęto licytację I .. 
Znając wartość tego dzieła, zacząłem naturalnie 
podbijać licytujących i dopędziłem do sumy prze­
szło 1000 franków. Niestety, osobiste środki moje 
materjalne nie pozwoliły mi lalej w obietnicach 
licytacyjnych postępować; współzawodnik mój, je­
den z handlarzy, nabył to dzieło za 1160 fran­
ków !... Gdybym miał znać osobiście twórcę obra­
zn i miał kiedy przyjemność uścisnąć dłęń jego, 
powiędziat mn bez wahania: „Wyjdź ze swojej
kryjówki, do której zapędził cię może ponury cień 
wierzyoiela, albowiem pręgierż, poi którym stałeś 
na Campo de Flori, nie zmniejszył z pewnością 
twojej wartości i zasługi, jako wybornego arty- 
s ty l. .

Wilhelm Kotarbiński, wychowaniec petersbur­
skiej akademji sztuk pięknych, przebywający obe­
cnie w Rzymie, dał się u nas poznać z dwóch 
większych obrazów, opartych na tematach biblij­
nych, p. t. „Wskrzeszenie młodzieńca0 i „Powrót 
z Kalwarji0.

* Na w eteranów  z  r. 1831: Pan Michał 
Beker 2 złr.

* Jlłtro w sobotę: św- Romany p.; — Snb. 
zadasz.

* W iadomości policyjni z d. 20. lutego b. r. 
Zgubiono książeczkę pocztowej kasy oszczędności 
wystawioną na nazwisko Joachima Grafa, z wkład­
ką 6 zł 60 ct.; i kwotę 120 zł. w notach ban­
kowych.

Przyaresztowano Emanuela Chambre ze skra­
dzioną poduszką, Marję Bohm za kradzież bielizny 
a Symeona Ekztelna za kradzież kieszonkową.

4fRZ«<)!K aakładn aar. im. Ossolińskich otwarte 
codsiraak — prósz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek | plątah popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* ł 12BHK przemysłowe w ratusza eolskajd* 
od godz. 9. de 8. j w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 80 et.

* Muzenm Im. Dzloduszycklch otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

jaskinia służyła niewątpliwie w średnich wiekach 
za grób dla wieln tajemnic niemiłych dla tyranii.

—  Za morzami. W prowincji meksykańskiej 
Senoza, cztery mile od Magdaleny, znajduje się o- 
sada, złożona z kilkunastu rodzin polskich, tru­
dniących się uprawą ziemi. Pomiędzy kolonistami 
jest też kapłan, który urządził oratorjum dla ma­
leńkiej gminy. Szczegóły pomienione podaje New- 
York Herald.

—  Z ły  interes. Głośne pamiętniki Heinego nie 
zawierają żadnych ciekawych szczegółów; dotyczą 
wspomnień z lat dziecięcych poety. Wydawca, któ­
ry bajońskie sumy za nie zapłacił, jest w rozpaczy. 
Wielu księgarzy i kolporterów, co porobili większe 
zamówienia, cofnęło swoje oferty.

— Carmen Sylva, królowa rumuńska, udać się 
ma wkrótce do Sztokholmu, aby być obecną na 
plerwszem przedstawieniu opery Hallstróm’a „Nea- 
ga*, do której napisała libretto.

Goiprtantii, jiwijsł i kartel.
LwÓW  dnia 21. lutego. S p r a w o z d a n i e  ty­

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kuknrndzy 2 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr,, 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: przenica gotowa od
8.90 do 9-60, terminowa od - . — do —. — zł., 
żyto gotowe od 6.85 do 7.20 zł., terminowe od

.— do —.— zł., jęczmień browarny gotowy od 
7.10 do 7.45 zł., pastewny od 6.— do 6.30 z ł.,— 
owies od 6.15 do 6.45 zł., — hrecźka od 6J55 do
6.90 zł., — knkurudza zeszłoroczna od 6,— fi o 
6.25 zł., knkurudza nowa od 6.75 do 6.— zł.,— 
proso od —.— do — —  żłt, — jagły od —. — do

•— zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 

groch do gotowania od 7.75 do 9. — zł., — groch 
pastewny od 6 25 do 7.— zł., — soczewica od

.— do —.— zł., — fasola od 7.— do 13.— zł.,
bobik od —.— do —. -- zł., — wyka od 5.50 do
6.— zł.

N a s i o n a za 100 kilogramów : Koniczyn* od
50 do 60 zł., najprzedniejsza od —.— do —.— zł., 
przednia od —. — do —. — zł., — tymotka od —. — 
rfio —.— zł., — anyż mos. od —. — do .— zł., 
anyż płaski od 41.— do 46.— zł., ■— kminek od 
2 4 .-  do 26.-- zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 14.75 do 15.50 zł., — rzepak letni od 
—.— do — .— zł., — rzepik zimowy od —.— do 
—.— zł;, — rzepik letni od — do — .— zł.,— 
rzepik jesienny od —.— do —.— do zł., — 
lnianka od 11.75 do 11,50 zł., — nasienie lniane 
od 10— do 10.50 zł., nasienie konopne od —.— 
do —.— zł.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od — do — zł. 
W e ł n a  sa l 00 kilogrm.: od — do — zł. 
N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 18.50 do 

19.50 zł., salonowa od 23.— do 24.— zŁ
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy 

od 32.— do 32.20 zł. Terminowy na listopad-maj 
od 33.50 do 33.75 zł.

Telefiramy Gai. Nar. i ostatnie raiwicL
Na diisiejsuem posiedzeniu Tow. kredydo 

towego ziemskiego uskuteczniono wybory wice 
prezesa i dyrektorów. Wiceprezesem Tow. na 
la t 3 wybrany został p. Jakób W iktor, otrzy­
mawszy absolutną większość 32 głosów na 61 
głosujących. P. Abrahamowicz otrzymał 23 gło­
sy, hr. G-olejewski 6 głosów. Dyrektorami na 
la t 6 w ybran i: p. Łępkowski i Haller.

—  Tajem niaa zamka św. Anioła. Capitale
donosi, że kilkunastu oficerów włoskiej inżynierji, 
robiąc poszukiwania w celu zamierzonego rozebra­
nia zamku św. Anioła w Rzymie, odkryli ciasne 
wejście do podziemnej groty. Wiedzeni ciekawo­
ścią, weszli z pochodniami do wnętrza i znaleźli 
regularnie wyciosaną jaskinię niewielkich rozmia 
rów, po której ścianach obficie spływała woda. W 
głębi ujrzeli wielki ałnp kamienny z żelaznymi, 
zardzewiałymi pierścieniami, a n stóp słupa leżały 
kości ludzkie i zbutwiałe szczątki odzieży Po ką­
tach walały się stosy kości pomięszanyeh z kurzem, 
wilgocią i osnutych pajęczyną; kości te nosiły na 
sobie ślady ostrych narzędzi lub ognia. Odkryta

Wiedeń 20. lutego.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty anstr. w bank. ó prc.
„ „ w  srebrze 5 „

- - labżpo 250 zł.wa. 4pr. 
£ .'?  1860 „ 600 „ „ „ 5 „
?  £ 1860 „ 100 „ „ „  • .

1864 „ 100 „ „ „ ■ .
Listy aust. dom po 120 m . o pr.
Kenta złota 11 pro. . . •

Obligacje indemnizacyjne
(za 100 złr.)

G alicyjskie.........................
B u k o w iń sk ie ....................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. pe 

100 sir. w. a. . . . . 
Węgierska pot. kol. po 120 zł.

5 pro towa . . . .  
Węgierska po*, po 100 *łr. 
Turecka pożycz. kol. po i*/,, fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 A  
Bodeucred. kot. Ges. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handlu

i przem ysłu.....................
Zakład kred. węgier. 200 sir. 
Towars. etkoni. niisso-uuatr. 

po 500 złr. . . . .

płacą | żąda. 
złr. w a.

79 70 79 85
80 85 81 —

123 26 128 75
185 70 166 2)
144 fil)146 60
172 40 12 <0
130 151

100 10D 50
10) 101 —

121 80 121 95
141 -  
116 76

114 25
m

141 25
116 25

114 70 
2 iii -

408 40808 70 
300 60 811 -

815 825 ~

Galiryjski bank hipoteczny 
po 200 zł. . . . . .  

Hanka aust.-węgierskiego po
tiOO złr...............................

Onionsbank po 100 złr. 
Verkehrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankverein po 100 

złr. w. a............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . 
Alfóldzkiej po 200 złr. srebr.
Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda p6łnoonej po 100

złr. m. k . .........................
Franciszka Józefa po 200

z . w. a .............................
Kolei gal. Karola Lud. po 200

zlr. m. k ...........................
Morawsko - Szlęska (central.

po 200 zlr. . _ . . . .
Lv. owsko- Czerniow. - Jasska

po 200 zt..........................
Austr. pół. zach. po 200 *1. sr.

„ » 1- ®. „ 200 „ 
Rudolfa po 200 zlr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Stnatseisenb.-Ges. 200 zl. wa. 
Siiii' ahn po 200 zł. sr. . 
Tromway wied. po 170 zl. 
Węgiersko-galicyjski (Łnpk.

po 200 zlr. . .
Węgier, pólnoo.-wschod. po 

srebrem

płacą 
złr. i

żąda 
r. a.

*46 
1 25 

161 76
10? 60

848 
111 5i 
162 25

106 (0

171 25
230 25
1665

2 5 25 
2*4 -  
26 60

172 5 
182 25 
189 25 
178
Uf) 75 
12 50 

1*3 26 
232 75
66 2*

156 25200 zlr srebrem . . . 1156 2r> 
Węgier zachodu. (Westb.) poi 

200 zlr. w. a.................... |168 25

172 »f 
280 76

M70
205 75

291 CO

27

178 -
1»2 7t 
189 50
1 8  5 
174 I 
312 71 
14H 6 
231 -

66 75

Wiedeń d. 22. lutego. (Pryw.J Cesara przy 
ją ł deputację naszego duchowieństwa unickiego 
łaskawie i przyrzekł uwzględnienie jej życzeń.

W komisji kongrualnej Izby posłów oświad­
czył wczoraj minister Conrad, że może na pod 
wyższenie płac duszstarowników użyć tylko 
300.000 złr., gdy komisja 1,200.000 złr. żąda. 
- Wiedeń d. 22. lutego. (Pryw.) Sprawa ga­
licyjskiego funduszu indemnizaeyjnego wytoczy 
się w Izbie posłów przed rozprawą bndżetową.

Wiedeń d. 22. lutego. (Pryw.) Układy z 
Węgrami co do rozdziału węgierskich a gali­
cyjskich linjj kolejowych są zerwane, i wszyst­
ko pozostanie jak  jest aż do wybudowania kolei 
Mnnkacz-Stryj.

Wiedeń d. 22. lutego. (Pryw .) Ponieważ 
ustępstwa w sprawie kolejowej, jakie rząd sta­
wia w perspektywie, okazują się całkiem baga 
telnemi, postawił p. Zacharjewicz na wczoraj­
szem posiedzenia Koła polskiego motywowany 
wniosek co do decentralizacji kolejowej w tym 
duchn, aby Koło przez swoją komisję kolejową 
nanowo podjęło akcję, i rządowi oświadczyło^ 
że przy swoich dawnych żądaniach obstaje. 
Wniosek Zacharjewicza przyjęto, i komisję z 
dziewięciu członków, do których i wnioskoda­
wca, należy, wybrano. Hansner zażądał otw ar­
cia dyskusji nad tyip wnioskiem, czemu się je­
dnak Grocholski sprzeciwiał, ale dsCtatetónie 
przyjęto wniosek Hausnera 15 głosami przeciw 
13. Szczegółów dyskusji nie wypada na razie

MBBMiMłie-. .UWW
płacą żąda.

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. Sster. 5 pr. »h 
„ spt. si 33 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
n » » 5 „ „

Galie, bankhipot. 6 pr. wa.
Zakt. kr. włoś.6 „ „

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
.  » » w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 8Q0 sł. 5 prc.
srebr. w. a . ....................

Alfóldzka po 200 zt. 5 pr.
srebr. w. a........................

Czeska z 800 zlr. sr. w. a.
Elżbiety pe 6 pro. sr. . .

„ em. 1862 5 pr. sr. w. a.
„ „ 1870 5 „ „ „
„ „ 1872 6 „ „ „

Ferdynanda pót. 5 prc m.k.
■ ■ ^ » w;®-„ „ 5 „ srebr,

Gal. K. L 300 zt. 5 pr. sr. w.a.
„ II. em. 5 pro, .
„ HI. em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zł. 6 pr.

Lwow.-Ccer.-Jass.I. em. 1866
300 zt. 6 pro. sr. w. a. .

Lwow.-C er.-Jas. H. em. 1867
1 5 7    800 zt. 6 pro. sr. w. a.i ouu »i. « pro. sr. m. ■». nf,

Lw.-Czer.-Jass. IILem. 1868 w
163 75 800 zł. ą pro. sr. w. a .,

złr, w. a.

1*0 !’O 
96
90 <-'0 
8 80 

101 23 
F8 -  

101 80 
100 -

98 40
99 40 

10 i 76

106 25 
101 60
GO -  
99 40

121 -

98 6*- 
91 10
99 3

101 7f 
60

102 2t 
lbl 25

96 -

96 69

98 8
99 70

107 26

1C6 -

111
99 90

96 25 

101 6j 
96 90

Lw.-Czer.-Jass. XV. cm. 1872 
300 zt. 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a. . • • • ■

Rudolfa em. 1869 po 300 zt.
5 pro. sr. w. a. • • ■ 

Rudolfa em. 1872 po 300 zt.
6 prc. sr. w. a. • • •

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr.
6 prot.................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred.dlahan. i przem, 
Klary po 40 zlr. m. k- 
Insbrnckie prem. po*. • - ■
Keglerieh po 10 z>r. m. k. 
Krakowska po 20 zlr- m- k. 
Lublańska prem. poz. • ■ 
Budzińskie m. , . . • •
Ralffy po 40 zlr. w. k- • 
Rudolfa po 10 zlr. m- k. . 
K. Salm po 40 zt. m- • 
Solnogrodzkie prem. p°* ■ 
Bt. Genois po 40 zir m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po ?0 zlr. W. a. . • ■
Waldstein po 20 zlr. m- k. 
WindischgrStz po 20 zt- m-k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . • • 
Frankfurt 100 uark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. ssterl. 
Paryż 100 franków « • •

płacą żąda. 
złr. w. a.

U 2 ?5 
it* 23 
102 26 

97 26

178 - 
89 50 
19 60
19 
17 10 
28 -  
40 *6 
87 26
20 -  

68 - 
21 75 
46 £0

21 50 
28 26
87 25

59 85 
59 85 
69 86
<8 17

102 60 

1*2 50 

102 50
9? 7 >

173 51

20 50

18 -  
24
47 60 
8 75 
t t
63 60 
22 25 
49 -
22 50 
V9 
37 60

69 5 i 
69 55 
69 66

l i i  70171 75
48 16

ogłaszać. Przed wyzdrowieniem ministra wojny 
sprawa kolejowa nie może być załatwioną. — 
Następnie obradowano nad przedmiotami dzi­
siejszego posiedzenia Izby posłów. Go do usta­
wy konkursowej przemawiał Madeyski za po 
nownem wyrzuceniem §. 4., przeciw czemu J a ­
worski wystąpił, i wniosek Jaworskiego utrzy­
mał się.

Wiedeń d. 22. lutego. (Pryw.) Nowa komi­
sja kolejowa w Kole polskiem, wybrana do za­
stanowienia się nad wnioskiem Zacharjewicza, 
składa się z deputowanych Grocholskiego, Za­
charjewicza, Jaworskiego, Hoppena i Kozłow- 
skiego.

Wiedeń d. 21. lntego. W  komisji podatko­
wej oświadczył reprezentant rządowy, że rząd 
zajmuje się wypracowaniem ustawy o poborze 
podatków i jak tylko przygotowaną zostanie, 
przedłoży ją Izbie.

Rzym d. 21. lutego. W Izbie posłów pod­
czas rozprawy nad projektem reorganizacji szkół 
wyższych przy artykule o wolności nanczania 
profesorów postawiono kilka poprawek. Po dłuż­
szej dyskusji przyjęty został w imieniu głoso­
wania 122 głosami przeciw 86 zaprojektowany 
przez Martiniego prosty porządek dzienny, za 
którym oświadczył się minister oświaty, a z nim 
solidarnie całe ministerstwo.

. Londyn d. 21. lntego. Siły wojenne ekspe­
dycji zupełnie już skoncentrowane w Suakim, z 
wyjątkiem oddziałów z Ade i piechoty mary­
narskiej z Malty, które jntro przybędą. W  so­
botę rozpocznie się marsz na Tokar. „Biuro 
R eutera0 donosi z Shangai: Krąży pogłoska, iż 
w Mongolii wybuchło powstanie.

Belgrad d. 21. lntego. Król pismem odrę- 
cznem podziękował ministrowi Petrowiczowi za 
zasługi okołp reorganizacji armii, zaprowadze­
nie karności i stłumienie powstania i nadał mu 
order Takowy piewszej klasy z mieczami.

Kair d. 21. lutego. „Biuro Reutera" dono­
si: Gordon w proklamacji postanowił cc do 
handlu niewolnikami, z powodu którego znie­
sienia powstało niezadowolenie między ludno­
ścią, napowrót jest dozwolony. Pabliczni wy­
woływacze mają ogłosić tę proklamację. Każdy, 
kto posiada służącego, może go uważać jako 
własność i sprzedawać. Dwa pułki angielskiej- 
piechoty i dwa bataliony Egipcjan pod komen­
dą dwóch oficerów angielskich wysłane zostały 
do Assnan,

Petersburg d. 21. lntego. Wczorajszym 
ukazem carskim wystosowanym do Senatn Sa- 
bnrow zamianowany senatorem przy pozostawie­
niu go w ministerjum spraw zagranicznych; 
Orłów zaś ambasadorem w Berlinie; Mohren- 
heim w Paryżu ; Sziszkin przeniesiony z Aten do 
Sztokholma.

Rzym d. 21. lntego. W atykan postanowił 
już w zasadzie utworzenie administracyjnych 
biór, centralnych dla „Propagandy,8 i to pra­
wdopodobnie w Londynie, Paryżu, W iedniu, 
Botobajn i północnej Ameryce. W atykan zamie­
rza jako środek represyjny, wszystkich misjona­
rzy Włochów zastąpić, franenskiemi i austry- 
jackiemi.

Londyn d. 22. lutego. Izba wyższa mimo 
opozycji rządu przyjęła kilka poprawek do bila 
o zakazie przywozu bydła i co do nieograniczo­
nego terminu prawomocności biln, zamiast dwu­
letniego. W Izbie niższej oświadczył Fitzm&u- 
rice, że Dafferin proponuje, aby Porcie dać do 
zrozumienia, że zwlekanie z uregulowaniem nie 
porozumień z greckim patrjarchatem pod wzglę 
dem politycznym niekorzystnem jest dla Turcji. 
Bradlaugh oświadczył pisemnie, że nie pier 
wej będzie próbował zająć miejsce w Izbie, aż 
sądy rozstrzygną, czy ostatnia jego przysięga 
była legalną. Wniosek Northcota, aby Brad- 
laugha wyłączyć od przysięgi i wykluczyć 
Izby, dopóki nie złoży przyrzeczenia, że nie 
będzie przeszkadzał w obradach, mimo opozycji 
Gladstona, został przyjęty. Bradlangh ustąpił 
potem, zakładając protest prseiw nieprawnemu 
prześladowania.

Suakim d. 22. lutego. Okręt transportowy 
„Neera0 z wojskiem rozbił się o 20 mil od Sn- 
akim. Żołnierzy przyjął na pokład inny okręt. 
Okręt „Helia* piLuje „Neery*. Okręt z Trin- 
k ita t przywiózł wiadomość, ze powstańcy strze­
lali nań, gdy odjeżdżał* Dzisiaj widziano po 
wstańców na wschód od Suakim. Trzydziestu, 
którzy zbliżyli się do m iasta, rozpędzili Abi 
8yńczycy.

W ie d e ń - , dnia
godzina 1. o:nu 

Alpiny 67.30
Angio-Aufe 114.80
Kolej Kar. Lud. 293.— 
Kolej Połud. 142 90 
Kolej pańs. Elźb. 311.20 
Wtg. Nordostb. 156.75 

obi. p. ul. 100.— 
Węg. cis. losy r. 113.10 
7L ren. węg. fi0/, 90 25 
Rot. rubel- pap- 1.18. % 
Galie, iadema. 9925

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
pod dyrekcją Jan a D eb n a fisk leg o

W piątek dnia 22. lutego 1884.
Na dochód Władysława Wojdałowicza :

Po rae pierwsty :

P O S T R Z E L O N Y
kamedja w 4 ak., oryg. napisana przez Konrada.

Pocnątek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 22. latego 1884.
Hotel ''.Ol Ż i  : J . Rakowski z Hermanowie, 

A. Garapich z Popowic, K. Masłowice u Chołdow 
ca, K. de Stoik z Bottendamn.

Hotel LANGA: N. Urbanowski z Poznania, 
W. Ustrzycki, z Czelatycz, W . Lampecki z Ko- 
hiarna) Ł'JT HkVarewici a Uhryuawa.

 ̂HotM WASSŻAVVSKI.- B. Jaworski a O- 
stśowa, Sr. Oaerlnnczakiewies u Krakowa, A. J a ­
rosławski z Wiednia, E. Damm z Hamburga.

Hotel ANGIELSKI: J. Janicki z Ostrowca, 
D. Pogłodowski z Sutków i c, J . Szczepanowski z 
Peczeniżyna, M. Tuplec z Tarnopola, dr. J. Orze- 
wicz z Kalinko wa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług *egaru lwowskiego.

Przyobodeę do Lwowa:
Z KRAKOWA: o god*. & min. 40 rano pociąg po 

spieszny, o godz. 9 min. 27 wioozór pociąg osobowy, o 
god. II min. 40 przed południom mfęszsny, O godz. 
min. 54 włoozór podl i  lokalny miąmany.

Z CZERblOWTSC: o godz 10 min. — wieczór Op- 
eiąg pospieszny, o godz. 8 min. 35 rano i o godz. 8 minut 
62 po pat dsdu odjg  mię——y-

Z PODWOŁOuZTSK: na dwoneo w Podzamczu o
f odz. 19 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 1 m 

1 rano i o godz. 8 min. 48 po połud. pociąg miąziany. 
Z PODWOŁOCZTSK; na dworzec główny lwowsk. 

o godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny o godz. 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 ztin. 16 po południa pociąg 
mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Biryj, rano o godz. 8 
min. 2S pociąg omnibusowy, wioozór o godz. 8 min. 32

fiooiąg mięcśauy, i o godz. 1 win- 58 po południa pociąg 
okalny Szozerzeo-Lwow.

L w ó w . Z Izby handibwąj, 22. lntego 1884.
1. Akcje JM sztuką 

bez knponn bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 sł- m k. 292 50 295 50

,  lwow.-czern.-jass 200 *ł. w a. 171 60 174 60
Banku hypbt. gafie 300 zł. w. a 3*7 —  803 —

„ kred. galic. 200 zł. w. a. 250 — 255 —

2. Listy zastawne aa 100 ałr. 
bez knponn bieżącego:

Tow„ kred. galic. 5 prc. w. a. 
» a » ‘ś
» » » 5
» ■ ", ^Banku byp. galic. 6
H n a ń

T
okres.

98 75 
90 25 
98 75 
85 60 

101 25 
97 —

99 75 
91 25 
99 75 
86 75 

102 25 
98 — 

100 75.z a a 5 wylos.z 10°/e prm99 75 
Listy dłużne g. z, kr. wł. 6 pr. — — -------

* » a a a 5 a ---------- — —
3. L isty Musnę sa 100 złr.

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi
i Bukowiny 6 prc. lęs. w 15 l a t  —■ —

4 . (M igi s a  100 , r. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 99 75 100 75

Pożyczka 1883 4 V / ,  
5. Losy.

Miasta Krakom 
„ Stanisławowa .

6. Monety. 
Dukat holeńaerski 
Dukat 6«»T8ki 
Napoleondor 
Pćłimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

101 50 102 50
89 75 90 75

17 -- 19 —
22 -- 24 50

5 61 5.71
5.63 5.73
9 57 9.67
9.85 9.95
1.54 1.64
1.17 1.19

59.10 59.85

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
21. Lutego 1884.
; 50 poi/iiłndmu.

W«g. fikcje kr. 309.75 
Unionibank 111.—
Hordbahn 266 50
Kelei Aifóld. 172.25 

- KbUjlw.-czer* 172.60 
Wiad. Comanoal 126.75
Elbetal.
Losy tureckie 
Bankyertli. 
Losy Wig!*?. 
Marki niemiec.

189.50
20.20

106.60
115.75

Usposobienie: osłabione.
W ie d e ń ,

> godziną 10 min. 
Akcje kredyt. 807.—
Kolej Kar. Lud. —.— 
Unionsbank 111.—
Rossyj. bankn. L181/* 

B e r l i n ,

dnia 22. latego 
85 prsed południem

115.75 
142 80 
9.62’/, 

ciche

Anglo-austrj.
Kolej połudn. 
Napoleondor 
Usposobienie: 

dnia 21. lutego 
godzina 5 minut 34 po południu.

Hosyjak. bankn. 199.15 Akcje kredyt. 532.—
Lombardy *43.— Galicjskie 124.10
Poż. wschód. 58.10 Austr. bank. 168.40

Pod 7-iąko wanie.
Odkrywszy na dniu 15. lutego ogromną kra­

dzież w moim głównym magazynie, udałem alę do 
c. k policji, prosząc o poparcie energiczne, by wy­
ratować z rąk zbrodniczych co się da.

Godność i szybkość z jaką mi podano ręką 
nakazuje mi moją wdzięczność publicznie wynurzyć: 

Wielmożnemu panu i radcy dworu dyrektorowi 
o. k. poliąji na współczucie i osobisty rzut oka na 
Mażącą sprawę. W. panu Karolowi Bielmowi, c. k. 
nadkomisarzowi sa szybkie dostarosc&ie i wyzna­
czenie młodego i energicznego urzędnika panu An­
toniego Zawalkiewicza, i osobiste ścisłe przypilno­
wanie aprawy, poparcie 1 udzielenie natychmiasto­
wej rewizji i otwartych upoważnień do skutecznych 
poszukiwań na prowincji. W. pana Antoniemu 
Zawałkiewioiow za niezmordowaną pracę podjętą 
bezwzględnie u lnie i aoey, bez objadu i kolacji 
biegał on trzymając nić, by dojść do kłębka, dając 
dowody tern semeni niezmordowanego, oględnego, 
spokojnego, wytrwałego, doświadczonego i tęgiego 
człowieka, w końcu p. Giintbergerowl, ajentowi c. 
k. policji, który epitn^jąealą ua .swojej niepospolitej 
wiadomości stosunków miejscowych, całą czynność 
prowadził z hamsrem i dowcipami, nieoddalając się 
na krok ed poruszonych mn obowiązków.

Więc Jeszcze raz dzięki Wam Panowie, żeście 
mi tak fizycznie jak moralnie do powetowania 
szkody chociaż esęściowej pomogli.

We Lwowie, 20. lntego 1884.
Karol Bałłaban, 

kupiec, Halicka Nr. 296.

Sumienna porada
— Doktorze, nabawiłem się okropnego kata­

ra, co mam używać przeciw temu ?
— Naprzód kilkanaście chustek do nosa, po­

tem pastylki smołowe Gćrandella. Zresztą sam je 
zażywam, a wiesz pan, że uczucie litości zaczynać 
się powinno od siebie samego.

Pastylki Gćrandella są jedyne, jakie nagro­
dzone zostały przez komitet sędziów na wystawie 
powszechnej w Paryżu w 1878 r., i wypróbowane 
w Bkutek orzeczenia komitetu zdrowia.

Upoważnione do wprowadzania do Moskwy 
przez ministerjum w zasadzie orzeczenia i potwier­
dzenia przez komitet lekarski w Petersburga. (

Pudełeczko zawiera 72 pastylek i znajduje 
się we wszystkich aptekach. Sprzedaż hurtowa n 
wyiHdńzćy p. GćnwidelPa, aptekarza w Sainte-Me- 
nehould (Francja). We Lwowie w aptekach pp. 
P. Mikolascha i Krzyżanowskiego. VI a

CHOflOET FECHERZAŻwir moczowy,
Kamień, Katar, niepowśdągUwosć uryny. 

Szybko i radykalnie 8i<j lecz*  ̂ przez użyci©

P U PrUgetowanyck przez aptektfu KOCEER 
Które aowftze JJrrynoca ulgę, najczęściej wyUczają, 

a niffóy nie szkodzą.
Ich niezaprzeczona skuteczność sprawdzoną 

była 90 razy na J00 wypadków przez najznako­
mitszych lekarzy specjalistów we wszystkich 
cierpiehiaoh' pęcherza, nerek i kanałów ury- 
nowyefi. Flakon z gg pigułek wysyła się franco 
po nadesłaniu mandatu pięci o frank owego p 0d 
adrasom : Apteka ROCHEA, 1, ulica Perrće (Tem- 
ple)i W Paryżu. Broszura o chorooach pęcherza 
■zawler^ącm 12 wspaniałych tablic anatomicz­
nych kolorowanych, z dodatkiem badań o cho­
robie cukrowej, wysyła 8ię/mnco, pod opaska, 
sa nadaiłanlocn jednego.franka w mandacie lut 
markach pwettowych.—We Lwowie w aptekach 
P. P. Mikolascha i Krzyżanowskiego. W Krako­
wie w aptekach P. P. Tranczyńskiego, Redyka 
I Wiszniewskiego. W Warszawie w aptekach 
V. P. D-ra P. Heinricha, Bapez* i  w składach 
aptecznych 9. P. Bpiekaa i.lfrezowaklego.,

T a i p m n i r » a  ł Tylko pr*y regularnem trawieniu i 
Ł U p U l u l U - H  odżywiania się, czuje się być czło­

wiek zdrowym, zwichnięcia sr tym względzie nalety osu­
nąć, jako łi> blada :ikf niedokrewńólć, nieczystą krew 
za pomocą pignł k szwajcarskich aptekarza R. Brandta, 
które w tym oelu są najstosowniejszym środkiem. Dokła­
dne prospekty z orzeczeniami lekarzy dostać motna wraz
_ „ :   STA -A    T ___ 7lTCmi.z pigułkami pudełko 
Ruckera i H Blum

jo  70. ot. we Lwowie w ąpt. Zygm. 
Wda pod Złotym Słoniem.

u  a ó J w  I ro  o<7pl kichanie, zaflegmienie usuw 
IN JŁA tljr K d o ó C l^  natychmiast sławne i ™an« 
ptekarza W. Vossa „Pigułki antikataralne“, także e 
wypadki łagodzą Do nabyoia -pudełko po 70 ct. we L 
wie w ąpt. Zygm. Ruckera i H. Blumspfelda pod Zło 
R e mL T j] f  wftMy pr-wiMira, iM  Ą  każdym 
dełku znajduje tfę' podpis prsktyoznego lekarza dr. n 
lflttllngara.



?

Podziękowanie.
Niżej podpisani składają publi­

czne podziękowanie w imienin miasta 
panom: Israelowi i Dawidowi Szón- 
fełd w Krystynopolu, oraz panu Moj­
żeszowi Eonstantin w Sokalu, którzy 
nietylko że sami nadesłali znaczniej­
sze datki pieniężne w celu wsparcia 
tutejszych ubogich izraelitów chorych 
na epidemiczny tyfns brzuchowy, ale 
nadto hyll łaskawi zająć się składką 
na rzecz tychże.

Waręż, miasto 19. lutego 1884.
Stanisław Łomnicki, burmistrz.
Somer Oróbd, przełożony zboru.

Do panów właścicieli 
gorzelń.

W wielu gonelniaoh w obecnej kam­
panii uskarżają się na złe wydatki. Te 
pizeważnie pochodzą li tylko od złej ma­
nipulacji w gorzelni. Pomimo liohych 
produktów tągoroosnych osiągnąłem za­
cierają- -me kartofle do 14 liter na 80 
tral. spir. ze 100 klg. kartofli bez słodn; 
obecnie z kukurudzy przeważnie miesza­
nych zaoieraoh, osiągam z kartofel 100 
klg. zwy* 12 liter na 80 Tral. spirytusu, 
a ze 100 klg. knknrndzy do 36 liter na 
80 Tral- spirytusu bez słodu przy wyłącz­
nie zielonych słodach.— Na żądanie przy 
nadesłaniu 10 złr. wynadgrodzeaia, wysy­
łam pisemną informaoją, za pomocą któ­
rej w wielu gonelniaoh wydatki znaczni 
polepszyć się dadzą.

Witołd Michał Lisieniecki, 
egzaminowany słuchacz szkoły gorzelni 
ozej ś. p. dr. Gdnsberga, obeonie samoi 
stny gorzelnik w Myszkowie, p. Tłuste 

koło Zaleszosyk. 1610 1 - -1

P ie r w s z y  z a k ła d
do zaprawiania podłóg

i  froterow ani*

Th. Bednarskiego,
ul. Garncarska, liczba 4, v e  Lwowie.

No go wynaleziona i wypróbowana, 
płynna masa woskowa, kopalowa, bez* 
wodna, do zaprawiania podłóg w róż 
nyoh koloraoh Mass ta szybko sehnie, 
daje piek-iT połysk i trwałość nad­
zwyczajną, nie potrzeba tak często

ozyśoić, tylko raz w tygodniu.
Przyjmuje amówieni t we 

Lwowie ; koteż na prowinoję i wła­
snymi ludźmi na tądanie wyk >nnje 
Jeden metr w kwadrat woskiem kopa­
lowym 14 ct., ■ woskiem kanoznkowym 
12 ot. Sprzedaje płynny wosk kopało 
wy 1 fant 1 złr., wosk kauczukowy 
1 funt 70 et 1677 '

Th. Bredta iabryka żelaza w Ottynii.
pozwala sobie ńiniejszem podać do wiadomości szanownych odbior­
ców, źe od kilku tygodni poszczono znowu w ruch kuźnię 
fryszerską, która wyrabia dobre w węgłach drzewnych fry- 
szrrowane żelazo kute, jakoteż z czystych odpadków blachy, 
pndnkuje wybornej jakości żelazo kowalskie, dające się szcze­
gólnie nżyć na narzędzia wiertnicze.

Kuźnię w której pracuje trzy młoty parowe, jakoteż Luźnię 
wyrabiającą instrumenta, polecamy do wszelkich celów. 1556 1 - 6

M  pod ludowy
10 sążni frontu

j e s t  d o  s p r s e d a m i a .
Bliższa wiadomość nr. I 1/., uliei Bo­

gusławskiego. 1609 I —8

PK A W B U W B
PIGUŁKI MGRJSONi

Pa ARTłUUD MOULM.
najlepsze ze środków esyssoząeyob 
przeczyszczających krew we wsselkieh 
słabośoiaoh mego przymiotu, skrofu- 
lieznyob, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsucia krwi. 1702 2—f

Skład główny w Paryłn  u p. Artband 
Monlin, aptekarza 8 0 , nllea Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p.Krzyłanowskiego obckBry ‘

W Do lera w Kołomi
zaleoa

Koniczynę ozerwoną podolską (bez
kanianki) lóp cL po 50 70 t .

Koniozynę białą 1 3  d. po 110 zł.
Raigras oryg. ang. 100 kl. po 30 zł.
Baigras włoski 100 kl. po 86 zł
Trawę miodową (korzec 4 zł.)

100 kl. po 22 zł. 
Tymotkę I**) kl. p. 32 '

i inne speojalności, jak owies z Kaliforni, 
kapustę podolską i t  p.

Cenniki na tądanie fraaoo się wysyła. 
1543 1 10

Przybory
do pisania i rysowania,

akotet papiery pskowe, ko^io" i do 
kwiatów w rozmaitych koloraoh 

oraz wielki wybór 
• m p a t n r e k  d r e w n i a n y c h ,  
słomianych i szmacianych, poleca

A .  J o n a ®
« Lwowie, nlieg Krakowska, liesba 5.

■O

Bńl zębów
katdego i najgwałtowniejszego ro d z in  n- 
suwa trwale 1 natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł Flakon 
40 i 60 ot. W e Lwowie w apt P. Miko- 
lasoha, w Stryju w apt. B. D fc - ikłegt 

1168 1—27

Ekspedytorka poczty
i  t e l e g r a f *  * uzdolnieniem muzyka 
nem (fortepian) znajdoie zaraz niniessozo- 
nie. -■ C >by biegłe w języku niemiec 
kiom, majr pierwszeństwo. 'głos

‘ eJ k. poeztmistrz w B ire t- kole 
1586 2—a

§  WPROST z AMERYKI
% w y b o r n a  K a w a
IZ kosztuje we Iwqwie
9  1 kilo 1 złr 55 et.
O na prowincji ▲

4*/s kilo 8 zł. — ct. franco, y
0  Adree: O
A „SIRinsZa (Artur Kościcki]
0“  Lwów Łl. Zimorowicza 1. 10.

1874 8 ?
------------►OOOlWOÓOOOW

ApteMa
JUL. NAELIEa  we Lwowie

poleoa

Wodę na porost włosów]

Towarzystwo wząjemnego kredytu
w e LW OW IE  

p r n j  i L  H a l l e h l e J  1. 1 8 .  I .  p i ę t r o  1847 1  ?

■^wkładek oszczędności po 6°|o—
Bia.u otwarte codzień opi-óci niedziel i świąt w godzinach po 9 do 2

W instytucie naukowym
w o jsk o w y m  1598 1—? 

ulioa Piekar. , L 21, rozpoozyni. się

nowy kurs
do egzaminów na 

j e d n o r o d n y c h  o ch o tn ik ó w
i do wszysti ich o. k. Zakładów wojsko- 

wyoh z dniem 1. marca.
W  Interesie własnym kandydatón 

leży, by się woteśnie zgłasz iii, gd> ż zgłi 
szająoym się po rozpoczęciu kursu Insty 
tnt nie ręczy za dobry skutek egzaminu

F. Koestiich,
dyrek tor  Z k ła d * .

Przyjmuje od godz. 6 —7 popołudniu.

wOODCXXXXXX»OCX)OOOOOOOCX:

przeciw wypadaniu301W WTp;
się skóry, lako nai

Cena flaszki

tychże i łuszczeniu |
środek.

1  złr:

przyjmuje
Przemyśla.

Złoty medal —ataw r kucharskiej 
we Wiedniu 1684.

•
Atzgersdortskfe

ces. krupki perłowe
uznane jako najlepszy W ykat, 

s p e c j a l n o ś c i  w y ła f e M i  o- 
n y e h j a r m y n  z t r ą e z h e w y c k

a t  :
wyłnizezony zielony 1 -och h o r

h f *  *n « b,
wyłaszczona eczewica, 
wyłuszosona kasza owsiana i ta ta r-  

czana.
Wszystko w karton b po 500 gram.

Wszystkie powyższe artykuły wy­
rabiane bywają w c. k. nprz. n t s -  
g e r s d o r f s k l e j  f a b r y c e  w y ­
r ó b *  k r u p e k  i  ł u s z c z e n i a  
g r o c h u  w e  W l e d n i *  z naj­
szlachetniejszych płodów iow] h
i z największą troskliwością, a dla 
ich nader delikatnego amaku i iel 
Łiej wartości pożywnej, godne ą one 
polecenia jako zdrowe 1 Iki pb* 
żywne. 116> 1—10

Do nabycia we Lwowie n p u 
Nat. Baumana synów, Karola Bałia- 
banj F. Czarneckiego, pani Juitja- 
nowej, Karola KlimoWitia, F . W. 
Królikowski go, A. Mańkowskiego, 
St dar. .icza, S. Nnssenblatta, w 
Na.udnyi torhowli, 3adłowski A M r- 
kiewict, ł St. WojcjecT -'wskiego

POMADĘ dr. Millereta
nt wros* włfaów, dla niemogąeych u ij  ■ [ 
wać płynu na głowę.

Cena słuika 2 zł.
Dprói tego utrzymuje na składzie wsze - I 

ki f rodzaju wypróbowane środki sp - I 
eyflezne, krajowe i agranioi b, jakoteż I 
przyrządy i  przybory -iMmrgiozn i opa-l 
trunkowe.

Zamówienia z prownieji załatwia się | 
odwrotną poeatą.

II

Dr. Haftoif „AoiiM"
ajiepiej utwierdzony środek leozniozy 

bez jtrzykiwania, pneci 
r t e e a ę t z e e  *  m ę i e z y z n  i  dr. 
Hartmanna Audlium przeciw b j ł l b -  
w a m  *  k o b i e t ,  (ożyto święto po 
wstało lub przedawnione), jest wraz z 
pOuozaji broszurą i kartą do konsnl- 
tacji, prawniającą, za 2 zł. 80 ct do 
nabyci s we wszystkich aptekaeh i w 
głównym składzie wysyłkowym w W. 
T w e r d e g o  a p t e c e ,  8 Eohl- 
markt, 11, we W ie d n lU .g ^ ^ ^ T ^ lk o  
marką ochronną 1 kartą opatrzone au
ziłinm skutkikutknjejjpstjiraw A ziw ^ 

n dr. Hartm ańn^nanTTS ■Pan dr. Hartmann znany od wielu 
'^ t  jako najlepszy specjalista, zamia- 
n< ly został dyplomem z r. 1870 
osłonkiem wied. fakultetu medycznego 
i ordy«nje w swym zakładzie od 9—2 
i  od I 6 u e j id  r syfllityoznyeh, 

'od.Lwyeh, skórnych i płoiowyoh u 
kobiet i  przeciw osłabieniom według 
swej doświadczonej metody bez skut­
ków ztych, nie przeszkadzaj ąoą w za­
trudnieniu. 1091 1 ?
Leki dostaro ją  się pod dyskreoją. 

Honorarjum mierne. Takie listownie. 
W ie dem, 8 tad t, S e lle r g a sse , 

nr- 11.
S k ł a d  we LWOWIE: w aptece 

P. Mikolaeoha, Fr. Jamrogiewieza apt. 
w Tarnopolu._______________ ______

Ce  v Urn i, u p r z ^ w ,
g a l i c .  a k c y j n y

wydaje
we Lwc wie i przez flie w Krakowie, 

Ozemiowuach i Tarnopołu

As/goatj kasowe
4  p r e t .  p ł a t n e  w  3 0  d n i  p u  w y p o w i e d z e i  -u

4  „ , ,  v t  6 0  >y

L w ó w  7 .  s W » z n E  1 8 8 4

i)y re k c ja -
(Przedruk nie będzie płacony.)

Clayton & S łia ttlew orth
we Lwowie, przy ul. Gródeckiej 22.

» polecają na zbliżający się sezon z a s i e w ó w  w ł o o e n n y c h  swój obfi- 
e zaopatrzony skład w p ł o g l ,  b r o n y ,  e x t y r p a t o r y ,  w a l e e ,  

s l e w n l k l  r z ę d o w e ,  s l e w n i k l  s z e r o k o r z u t u e ,  znane z do­
skonałego wykończenia i znakomitej konstrukcji.

CENY 8ACKA oryginalnych uniwersalnych sta­
lowych płngtfw 1 slewnifców są znacznie zniżone!

lllustrowans eenuiki gratis i franco. 1489 7—16

XXXXXXXX XXXX« )QCXXXXXXX-

LECZENIE
Suchot, 

Zapalenia oskrzeli, ] 
Katarów,Ł.. <9.Przez

użycie
^ A \ \ S ł aboś°l plersl,|

^ V 8kr#fuł6w-I
eto.

z  K reozotu
SABOURDY

Afltka IBTIYin
8, ulic de Choiseul, 8

w Paryża.

wo Lwowie w aptece P. Mikolasiha

Poszukuje się 1663 2— 3

u c z n i a
do praktyki e a k i e r n i c z e j

Bliższa wiadomość enkierni H. Tretera 
we Lwowie ul. Kopernika.

Do Dujęcia
od 1. lipoa tego roku

różne pomieszkania
ł  i Inośei liczba 974/a, gdzie się obecnie 

bióra e. k. namiestnictwa mieszozę. 
Zgłoszenia przyjmuje o k nadkomi 

»rz poozt p. Lunaa. 1501 8—15

Zdrowe życie jest piękne.
Zaw.jrające się w wyroDach słodowych zioła lecznicze uzdrowiły tysiące cho­

rych. Czytamy w dzienniku berlińskim i wiedeńskim z tego miesiąca i Od i y a roku 
cierpiała moja żona na chorobę piersiową, bladaczkę i przypadłości żołądkowe. Nic nie 
pomagało. W końcu używała pańskiej czekolady słodowej. W mgnieniu oka nastąpiło 
polepszenie, z piersi zeszła flegma a zdrowa cerr powróciła na twarzy. (Podź.)

BALTER, król. praski urzędnik policyiny, Wilsnackerstrasse, 8, w Berlinie.

S t a t y s t y k a .
Choroby, ną -ctóre użj ,ra siv fabrykatów, systemu Jana Hoffa są: kaszel, 

reumatyzm opłnene,, suchoty, przypadłości w spoduich częściach ciuła, cierpienia liemo- 
roidalne, ubytek sił, tyfus, niedokrewność, uciążliwe trawienie. Używane wyroby: piwo 
zdrowia z ekstraktu słodowego, czekolada słodowa, skoncentrowany ekstrakt słodowy, 
słodowe cukierki piersiowe. Wszystko podług systemu J r r a  Hoffa.

Rok założenia 1847. Wysokich pdszczególnień 59. Pism dziękczynnycn prze­
szłe mil n. Sprzedaż Jana Hoffa środków pożywnych odbywa się we wszystkich cywi 
lizo.ranych krajach w 27.000 miejscach; z tych przypada na zachodnią Europę 12800, 
na wschodnią Europę 9900, na Amerykę 4300 ; — ku temu używa się dzienników: w 
Europie 1600, w Ameryce 400.

Do wynalazcy i jedynego fabrykanta Jana Hoffa ekstraktu słodowego, dostawcy nadwor­
nego i elu udzielnych książąt w Europie, c. ik. radcy kom., posiadacza złotego krzyza zasługi z 
koroną, kawalera wysokich pruskich i niemiec. eh orderów i t. d. pana

J a n a  MM o  f  f  a
we Wiedniu, Siadł, JBrdnerstrasse, nr. 8.

Gmnnden, 9. stycznia 1884 
Wielmożny panie! Upraszam o przysłanie mi jeszcze 16 flaszek pańskiego Jan . Hoffa 

piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, które mi bardzo słnźy.
Uniżony C. Diiring, marszałek dworu.

Dr. Yalloch, prakt. lekarz w czeskich wodach Czerwonych aod Landslrroną, prosi uprzej­
mie o przysłanie pańskich sławnych -Tana Hoffa cukierków słodowych

Czeskie wody czerwone 10 stycznia 1984. Z poważaniem dr. Valoch. prakt- lekarz.
Z 1 W i e d n i a .  Mój mąż J  Kraus, fabrykant woskowego płótna, cierpiał na tuberkuly, 

nie mógł ani jeść, ani spokojnie sypiać, wyplnwał krwią; myśmy stracili nadzieję na jego wyzdro­
wienie. W końcn odważyliśmy się użyć Jana Hofifaf. ekstrakt słodowy. Po wyżycin 30  flaszek i wiel­
kiej |łości piersiowych cukierków słodowy cl nas ąpiło zbawienne polepszenie, nie plnł krwią, jest 
zdrowym, je i sypia dobrze.

FRANCISZKA KRAUS, właścicielka domu we Wiedniu, Ott-ikring, Flótzerstoig, 64.
Papież Pius IX. używał Jana Hóffa ekstrah t słodowy, który mu zapisywał i sprowadzał 

kardynał Scipio Capello, i doznawa1 ulgi w as„mie ^ar rosyjski używa go również, tóry do Car­
skiego Sioła sprowadza mn jego *Jjntant hr. Sznwałórf. 1134 d 1- 4
P f t n i r  p r a w d z iw e g o  p iw a  z d r o w ia  t  e k s t r a k t u  K ło d o w e g o  J a n a  H o f f a  z 

J  przesyłką z Wiednia 13 but. 7.26 złr., 28 but. 14.60 złr., 58 but. 29,10 złr. — ’/» kilo 
c z e k o l a d y  słodowej I. 2.40 złr., II. 1.60 złr., III. 1 złr. (Przy większej ilości rabat(. — Cn- 
kierki słodowe, woreczek 60 ct., (także V, i '/« woreczka). — Skoncentrowany ekstrakt słodowy po 
1 zł 12 ct. i 70 ct. Niżej 2 złr. niema rozsyłki. Pierwsze prawdziwe oddalające flegmę Jana Hoffa 
cni' orki słodowe na piersi są w niebieskim papierze. Tylko takich więc żądać należy przy knpnis.

G łó w n y  s k ł a d :  Z. Km cer J. Beiser, Piotr Mikolascb, H. Blumenfeld apt.; Karol 
Bałłaban we Lwowie; dalej w Bochni J , Michnik; Bórszczów N. Niemczewski apt.; Borysław 
Th. Hajecki; Brzeiany A. Durśt, przedtem Dembiński apt.; Brody A. Inl&uder, Witosławski, 
Knlak apt.; Buczaez Kerzel et Jeżewski; Czernlowce J. Schnirch & Bayer, Gólichowski aptek., 
Gzortkow L. Noss a»t.; Dębica Zanderer a p t; Drohobycz J, Aichmuller, Dobrzyniecki apt.; 
Gorlice S. Birn; Gródek Lipins; Grybów A. Muszyńsk . Jarosław J. Rhom, A. Wisłocki apt ; 
S. Ellenberg; Jaskr* T. W. Bargle wicz ap t; Krakó Jan Janiga, K. Wiśniewski, J. Tranczyński 
apt.; Kołomyja Jan Sidorowicz apt.; ŚtoBasterzyska L. Żarski apt.; Nowy Sącz W, Filipek, 
Jakubowski apt,, J  ‘ rossbard; Przemyśl M. Krug, Kozłowski, Podwołoezyska G. Morawetz; 
Rzeszów Karpiński apt., Schaitter et Co., E. Neugebauer; Sambor J. Aleksiewicz,  ̂K. Maresch 
apt; Sanok Rynczarski; Stanisławów J. Macura, A. Stecher, Amirowicz apt.; S try j D. J. Nus- 
senblatt et Co.; Tarnopol F. Jamrógiewicz apt., C. Kahane apt ,  Tarnów W. Muldner et Cc 
Zaleszczyki C. Sternlieb; Złoczów J. Gold; Zydaczów M. Barda -  Jarosław J. Wisłocki apt.; 
Kołomyja E. Stenzel, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach w krajn.

O W A T C E  K R O J U .
Ja  i 1 puśoiła prasę 8ms edyoja „Najnowsza 

i najpraktyczniejsza ułatwiona metoda kroju z 
ioznemi pięknemi i nu,nowszymi wzorami okryć,

płaszczy i mantyl dołmanowyoh i takowe' jako i
suknie wyuczam praktyoznie z „ z n p e ł n e m  wy-  
k o ń o z e n i e m  z m a t e r j a ł u “ do kaśdej fignry 

i mody. Jest to jedyny podręcznik dotąd w naszym krajn oprsoowany, odpewie-
nie postępu ozasu i potrzeb społeoznyoh, traktuje nie jako proste rzemiosło,

lecz jako sztnkę i naukę udogodniająoą i ulgo w praoy przynoszącą, z tak wy- 
cze.-pnjącym wykładem, Ze nawet same panie wynczajs się k-ojn w róiny sposób, 
js k komu dogodniej, „z a p o m o c ą  s z t u c z n e j  l i n i j ' i “ ułatwiają y bardzo 
nenkę rysun_n i „bez  l i n i j k i  od  r ę k i " ;  a w danym razie gdy zabraknie ro - 
m ,ra lub oeniymetra, motna to wszysti 3 za ..ipić k a w a ‘ n e m  p a p i e r u .  Edy­
cja Sma zawiera drugą dodatkową nową metoó na s p o s ó b  f r a n c u s k i  prze- 
zemnie pi prawnie ułożoną i takową moim uczennicom ud/.ielam bezpłatnie.

Praca moja cieszy ię ogólnem uznaniem Publiczności i jest posznkiwaną: 
grod: la na wystawie, — przyznano mi patenta wynalazku, w ! Au, Brnks- 

i niiyoh sto ioach Takie znanii. i prawo udzielają władze tylko za nowe wynr 
lazki, prawdziwy pożytek i ulgę w pracy przynoszące.

N O W I  K U R S  otwarty został w moim zakładzie 'lauki kroju i szycia, 
wpisy przy.mTiią się każdodziennie we LWÓW E, Rynek, nr 4 3 .  — Cena metody 
z 37ma tabl. rysunkowemi złr. 4 ot. 60,—linijki nowego wynalazkn złr. 1 ct. 60 - 
linijki do naklejania mierników 70 ot., które na żądanie wysyła się odwr. pocztą.

K .  ( K ł o d z i ń s k i ,  )601 1—9
mtor metod i właściciel szkół kroju we Lwowie, Warszawie i w Peter.bnrgu.

Węffiet-skłe

l u f  C z e r T o n e o  I m i

Ciągnienie 1. marca 1884. 
Główna wygrana złr. SO.OOO

B ocznie t r z y  c i ą g n i e n i a .
O rygin a ln e  lo s y

sprzedajemy ściśle po kursie dziennym,

6  zł. 5 0  c t
p o b o r o w e
na

1 szt. w 6 miesięcz. ratach po zł. 1.— i »ut» w kw«ci« zł. 1 30
5

10
25

11
li!» >) » s  i) n v  3}

» >; u, v >j >» 1^.50 ,, „ „ 19.50
przyczem knpujący już po uiszczeniu pierwszej l^ny i podczas wpłat 
ma pretensje do wszystkich wygranych. Najmniejsza wy
grana wynosi 6 do 10 zł. wraz z kwitem wygranej "TEi. | 
który dalej spółgrywa; zatem strata jest Diemożebną. Z powodn 
nadzwyczajnie zniżonych cenach kwitów udziałowyeh jest rvchie za­
mawianie zaiecone.

K a n t o r  w y m i a n y

W E B N E I I  «  t o . ,
we Wiednia, verl. Wipplingerstrasse 45.

_______________  1209 1 - 2

3.10 , 6.20 
15.50

3.90
7.80

Fabrytam sil, i towarow ta n y c h
Frane. Hlkker, Wiedeń. VI., Magdalea »strasse nr. 61,

wyrabia wszelkie g lunki sit i plecionek drutowycl do ogrodów, nad drzwi i 
~afy do piasku, jakoteś sienniki do łóżek plecione z  o u tu . Reperacje wykonują

się najrychlej i  najtarlej.
W z o r y  i c e n n i k i  g r a t i s  f r e n o o .  1262 1—18

W  a ż a  e

dla cierpiących na gościec!
■er* ■ : r * m u i v  o t

przyr _izo j  pn,02 iptekarza JTulJnaza R e r b a b n y  we Wiedniu

E k s t r a k t  r o ś l i n n y
dotąo aieprzewyższooy w swej sknteoznośoi przeciw wszelkim objawom

gośćca i reumatyzmu, cierpie­
niom nerwowym;

a tc: przeciw bolom w twarzy, migrenie, w bio­
drach (Iiohias), rwaniu w ustach, reumat. bolu 
zębów, bolom w krzyiach i stawach, kurczom, 
powszechnemu osłabieniu drżeniu, sztywności czl n 
Ków z  skutek długich marszów lub podeszłego wie­
ku, bolom w zagojonych ranach, p^raśenio., i t.p.

P I j u i j  o z n a n i a ,
Do pana Juliusza Rerbabny, aptekarza we Wiedniu,
Przyrządzony przez pana „Neurozylin" uwolnił mię od kilka tygo­

dni trwającego reumatyzmu. J n i  po ośmiodniowem użyoiu tego wyborne­
go środka mogłem znowu biegać, co prawie zapomniałem. Czuję się zatem 
być w obowiązku p&ua podziękować i  starać sie będę zawsta innym 
współoierpiąoym poradzi ten ryborny środek. Wiesenthal pod Gablenz 
w Neisse, 26 st; znia 1883 _ Fraooiszek Fiseher.

Ponieważ^ sprow d-.ony od pana „Neurozylin* *i lU od cierpień gość­
cowych zup lnie uwolnił, prosili i"ie indzie, ażebym im znown zamówił 
ten środek leczniczy. Upraszam tedy o przysłanie nowyoh 6 flaszek mo­
cniejszego gatunku za pobraniem. Gritzenhof, P. S t  Anna pod Aigen. 
29. czsrwoa 1383. Franciszek Wolf, naoielnik gminy.

N e n r o x y l i *  użyte* się do wcierania. Flakon  [zielono opsko. ny] 
1 z ł r . ,  mocniejszy gatunek [różowo opakowany] przeoiw gośćcowi, reum 
tyzmowi 1  z ł r .  3 0  c t . ,  - pocztą 20 ct. za opakowanie.
MT* Każdy flakon jako znak prawdziwości opatrzony 
Jest powyższym znakiem ochronnym, nrzędownie pro­
tokołowanym. Ponieważ znachodzą się bezwartościowe naślado­
wnictwa owego preparatn, upraszam uważać szczególnie na to.

Centralny skład wysyłkowy dla prowincji: 
w e  W i e d n i a ,  a p t e k a  „ z n r  B a r m h e r z i g k e l t  

JUL. HERBABNY, Nenbau, Kaiserstrasse 90.
Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece Dod „Srebrnym 

Orłem" Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i api M. Karczew­
ski; apt. H. Blumenfeld; w Krakowie: Ernest Stockmar apt.; w 
Bia&eji Józ. Kolassa, i A. Fuchs; w Brzehanach: Jul. Hausberg; 
wBorszczoune: M. Niemczewski; w Czemiowcach: u Golichow- 
skiego; w Dorna Watra F. F ritsch; w Drohobyczu: J. Aichmul 
ler apt.; w Ourahumora: E. Botezat; w Jarosławiu : J  Rohm i 
Grzymała; w Kimpolung: F. Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicz 
1 E- Stenzel; w Krynicy: H. N itrib it; w Milówce: M. Quirini; w 
Mielcu: A. Pawlikowski; w Podwołoczyskach: D. Schneider; i 

W Przemyślu: A. Mańkowski; w Hodowcach: J.Rosignon; w Ra­
dymnie : A. Karpiński; w Śadagórze: Rabinowicz; w Sniatynie: 
F. Nie tczewski; w Suczawie: Ed. Liszka; w Sądowej Wiszni: 
W. Włodzimirski; w Stanisławowie: A. Beila ap t.; to Samborz 
Aleksiewicz apt. w Ustrzykach : J . Riedl; w Wilamowicach: F. 
Schneider; w Żółkwi: w c. k. apt. obw. A. Dadleca.

PROMESY
da losy i  r. 1 8 6 4

Głównr wygrana 
2 0 0  OOO złr.

■SR* C i ą g n i e n i e  j n ż  1. m a r c a .
Całe promesy 4 zł. 50 ct., 

p o ł ó w k i  2 złr. 50 ct. i stempel.

Z l e c e n i a  g i e ł d o w e
załatwia najpłynniej

F . W e y m a n i  &  Co.
Bank i Kantor wymiany

we Wi ed n i u ,  I. Wollzeile 34.
Kupno i fprzedzż papierów wartościowych, monet 

złotych i srebrnych

Węg erskie losy 
czerwonego krzyża

Ciągnienie 1. marca.
Główna wygrana 50.000 złr

Wydawcy właściciele J. Dobrzański
■ " “ Ti -nn

i K. Gromao. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drakami „Gazety Narodowej.


